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O H Y D A  
Proces krakowski zakończył się. Ks. 

Józef Lewito, Michał Kowalik i stu­
dent Edward Chachlica skazani zosta­
li na karę śmierci; ks. Franciszek Szy 
monek — na dożywotnie więzienie; in­
ni "oskarżeni" — na kary więzienia 
od sześciu do piętnastu lat. 

Cała ohyda tego pokazowego proce­
su została dostatecznie podkreślona 
przez codzienną prasę niepodległościo­
wą. Zwalnia to nas od obowiązku 
przedstawiania jeszcze raz tych pot­
wornych metod sowieckich, które do­
prowadzają do tego, że wszyscy "oska 
rżeni" zawsze "przyznają się" do win 
niepopełnionych, że jeden niewinny 
człowiek oskarża wobec zbirów udają­
cych sędziów drugiego niewinnego czło 
wieka, że nawet suknia kapłańska nie 
stanowi dostatecznie odpornego pan­
cerza przeciwko diabelskim metodom 
czerwonych oprawców. 

Dzisiaj już jest widoczne dla każde­
go, że reżym dąży do całkowitego pod­
porządkowania sobie Kościoła katolic­
kiego. Że w dążeniu do osiągnięcia te­
go celu nie cofnie się przed żadnym 
aktem terroru i zbrodni. 

Proces sowietyzacji Polski, kraju ka 
tolickiego, posuwa się wolniej, niż te­
go sobie życzą Kreml i jego warszaw­
scy agenci. Dowodem tego są te ogrom 
ne "białe plamy", t. zn. wielkie poła­
cie kraju, gdzie — pomimo wysiłków 
— reżym nie jest w stanie założyć ża­
dnej swojej organizacji, gdzie nawet 
jest trudno o znalezienie pojedyńczych 
szpiclów, którzy by donosili Bezpiece 
o wszystkim, co Polak mówi, myśli i 
czuje. 

I stąd właśnie wypływają reżymowe 
ataki na polskie duchowieństwo, a prze 
de wszystkim na polski Episkopat, któ 
ry się oskarża o słuchanie "rozkazów 
imperialistów amerykańskich". 

Równocześnie reżym przypuścił gwał 
towny atak na Stolicę Apostolską, bę­
dącą rzekomo również pod wpływami 
"imperialistycznego kapitalizmu". 

O co chodzi reżymowi w tych szatań 
skich oskarżeniach? 

Na innym miejscu podajemy nasz 
tygodniowy przegląd polityczny. Jak z 
niego widzimy, reżymy satelickie, na 
rozkaz Moskwy, przeprowadzają czyst 
ki rozciągające się na całą ludność po 
szczególnych krajów. Na listach podej 
rżanych znaleźli się wszyscy ci, którzy 
mieli jakikolwiek kontakt z Zacho­
dem. Kremlowi chodzi o to, by narody 
podbite zerwały wszelkie więzy z demo 
kracjami zachodnimi, by nikt w kra­
jach za żelazną kurtyną nie wiedział, 
jak Zachód żyje. 

Rosja sowiecka rzeczywiście odcięta 
jest całkowicie od świata zachodniego 
żelazną kurtyną. Ale kraje satelickie, 
jak dotąd, mają jeszcze jakie takie sto 
sunki z Zachodem. Zwłaszcza kraje ka 
tolickie, zwłaszcza katolickie ducho­
wieństwo, które przecież podlega Sto­
licy Apostolskiej. Atakując duchowień­
stwo i Watykan, reżym wykonuje więc 
to, co w Rosji zostało wykonane od 

S. P. K. podjęło 
ćwierć miliarda 

franków 
Wyrok sądy brytyjskiego, przyznają­

cy Zaiządowi Głównemu SPK w Lon­
dynie sumę 231 milionów franków z ty 
tulu zamrożonych funduszów społecz­
nych 2-go Korpusu, uprawomocnił się 
23 stycznia wieczorem. Już nazajutrz 
przed południem, urzędniczka Minis­
terstwa Obrony wręczyła odpowiedni 
czek przedstawicielom SPK, wyrażając 
radość z pomyślnego dla Polaków za­
kończenia sprawy. 

Przedstawiciele Zarządu SPK z pre­
zesem Drwęskim na czele udali się na 
tychmiast do banku, gdzie czek bez­
zwłocznie przyjęto, mimo iż było już 
po zamknięciu kas. 

Tym samym protest reżymowego 
"ambasadora" Michałowskiego, który 
wysłał do Foreign Office notę, sprze­
ciwiającą się tej wypłacie, okazał się 
całkowicie bezskutecznym. 

Nie mogło zresztą być inaczej. W 
krajach naprawdę demokratycznych 
rząd nie może zmienić wyroku sądu. 
Praktykowane to jest tylko za żelazną 
kurtyną. 

trzydziestu lat — dąży do całkowitej 
izolacji narodu polskiego. 

I jeszcze jedno. Między dzisiejszą 
Polską a Rosją żelazna kurtyna jest 
jeszcze mocniejsza, niżeli między Niem 
cami wschodnimi a zachodnimi. Kreml 
bowiem się obawia, by wpływy zachód 
nie nie dostawały się do Rosji przez 
Polskę i inne kraje satelickie. To zno­
wu ze strategicznego punktu widzenia, 
z punktu widzenia ściśle wojskowego 
nie jest dla Moskwy pożądane. Dlate­
go naciska swoich agentów, występu­
jących w roli "rządów ludowych", do 
jak najszybszego całkowitego odcięcia 
od Zachodu krajów wprawdzie podbi­

tych i okupowanych, ale jeszcze nie 
zupełnie strawionych. By rosyjską że­
lazną kurtynę przesunąć z Bugu na 
Łabę. 

Walka bierutowego reżymu z pol­
skim Episkopatem, to nie tylko walka 
z Kościołem. To również walka z na­
rodem polskim, który odrzuca komu­
nizm, który ma wstręt do azjatyckie­
go barbarzyństwa, który chce pozos­
tać w rodzinie narodów o kulturze za­
chodniej, chrześcijańskiej. 

O tej postawie narodu polskiego na­
rody zachodnie powinny pamiętać. Po 
winien o tym pamiętać nowy rząd a-
merykański, który przecież — po raz 
pierwszy od zakończenia wojny — rzû 
cił hasło wyzwolenia ujarzmionych na­
rodów. 

St. PACZYŃSKI. 
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Sprawy ważne i mniej ważne 

O B I E K T Y W I Z M  

St. KOTWICZ 

FRASZKI 
C u k i e r k i  

Włóczy się lu1 po wychodźstwie 
W czerwone łapy chucha, 
A dziegieć z Marksem zmieszany 
W nos bije, od kożucha. 

To „diadia Moroz". Wilczysko 
Przebrane w owczą skórę. 
On dobry. Dzieci lubi. 
Poczciwą ma naturę. 

Usłużne, małe wilczki 
Biegną zań całą zgrają 
I ,,Gwiazdki" urządzają: 
„Chodźcie! Tu darmo dają!" 

Więc pędzi na ,.Krasną Zwiezdę 
lud, — głupi, czy warcholski? 
Skąd wzięli te podarki? 
Z zziębniętej, gbodnej Polski. 

Musieli tam biedne dzieci 
Z garstki łakoci okradać, 
Byście wy, najedzeni, 
Mogli je z czego objadać. 

Liczcie uważnie cukierki, 
Ile wam ręka zmieści, 
Czy liczba wam się zgadza, 
Czy jest ich tam — trzydzieści • 

Bo małe z was judaszki 
I zysk wasz niezbyt wielki, 
Gdy można was tak kupić 
Za piernik. Za karmelki. 

Więc śmieje się „diadia Moroz" 
Chucha, szczęśliwy w łapy: 
,,Pomału z tych Polaków 
Zrobią się Polkacapy!" 

Niech Bóg wam tego nie pomni, 
Ojczyzna nie policzy, 
Żeście gotowi ją sprzedać 
Za garść tak gorzkich słodyczy. 

ST. KOTWICZ. 

Tak się zbiegło że w tym samym, 
mniej więcej, czasie ukazały się 

dwa dokumenty. Ostatnio p'isma a-
merykańskie zamieściły urywki z 
pamiętnika młodego dyplomaty St. 
Zjedn. z pobytu w Moskwie, a 
„Dziennik Polski i Dziennik Żołnie­
rza" zakończył 26 stycznia druk za­
pisek D. J. Welsha, tłumacza amba­
sady brytyjskiej w Warszawie. Za­
chodzi duże podobieństwo pomiędzy 
oboma dokumentami: ich autorzy, 
znając doskonale język i obyczaje 
miejscowe, nie są tubylcami krajów 
przez siebie obserwowanych, repre­
zentują wyraźnie poglądy politycz­
ne swoich mocarstw, — starają się 
zachować możliwie jak największy 
obiektywizm i bezstronność w sto­
sunku do ludzi Î zjawisk, a wresz­
cie — obaj starają się z jednakową 
pilnością zrozumieć i zgłębić istotę 
bolszewizmu i sowietyzacji. Oba do­
kumenty są wstrząsające. 

Obchodzą nas, oczywiście, przede 
wszystkim notatki p. Welsha. Przy­
znaję, że od dawna nie czytałem ni.-
czego podobnie żywo i plastycznie 
opisującego Polskę, podobnie jaskra 
wo malującego potęgującą się z 
dniem każdym nędzę, tak trafnie i 
bez najmniejszej przesady charakte 
ryzującego reakcję społeczeństwa na 
terror i przymus, tak znakomicie 
oddającego wszystkie odcienie tych 
trzech zjawisk, które stanowią isto­
tę sytuacji w Polsce : okupacji, so­
wietyzacji i rusyfikacji. 

Zestawiam bezpretensjonalne zapi 
ski młodego amerykanina, opisują­
cego Rosję dzisiejszą z opracowania 
mi starych i nowych rosyjskich e-
migrantów, porównuję jeszcze bar­
dziej proste i skromne notatki p. 
Welsha z wielostroimicowymi stu­
diami naszych emigracyjnych „spe­
cjalistów od kraju", chociażby wczo­
raj dopiero przybyłych na Zachód 
. i.przychodzę do jakże smutnego 

wniosku. Rosję czy Polskę dzisiej­
szą nie widzi się, nie czuje się tak 
dobrze w artykułach czy w studiach 
Rosjan czy Polaków, jak w tych 
skromnych zapiskach cudzoziem­
ców. Myślę, iż główną przyczyną te­
go jest to, że pisząc czy mówiąc o 
kraju własnym podporządkowuje­
my nasze zdania i opinie jakiejś ge­
neralnej koncepcji, jakiemuś celo­
wi. Chcemy albo robić uproszczoną 
propagandę, albo wytłumaczyć czy 
uzasadnić skomplikowane zjawiska 
przejściowe, które jutro już zmienią 
zasadniczo swe oblicze. Jeszcze go­
rzej, gdy zaczynamy mędrkować i 

bawimy się w rzekomo subtelną a-
nalizę sytuacji w Polsce, usiłując do 
szukać się w procesie okupacji czy 
sowietyzacji elementów pozytyw­
nych, postępowych, gdy zaczynamy 
wymądrzać się zbytnio na temat zja 
wisk odwracalnych i nieodwracal­
nych, bawić się w tanią filozofię, 
popisywać się rzekomym obiekty­
wizmem. 

Niedawno czytałem w przedmo­
wie do większego zbioru interesują­
cych skądinąd opracowań sytuacji 
w Polsce, taką właśnie pyszałkowa 
tą zapowiedź, że mąją to być opra­
cowania naukowo-obiektywne. Po­
mijając już, że nie ma naukowo-
obiektywnych metod badania zja­
wisk społecznych, politycznych czy 
gospodarczych i że takie twierdze­
nie jest tylko świadectwem ulegania 
wpływom bolszewików (którzy wła 
śnie twierdzą, że ich „socjalizm" jest 
„naukowym socjalizmem", ich po­
lityka jest „naukową polityką"), po­
mijając już, że taki „obiektywizm" 
wyrabia niesłuszny pogląd na Pol­
skę jako coś jeszcze, pod jakimś 

pomijając, 
jest dowo-

względem nlezaleiżnego, 
że taki „obiektywizm" 
dem nieznajomości general­
nych praw rozwoju totalizmu w o-
góle a sowietyzacji w szczególności, 
to, poza tym, „obiektywizm" taki 
wprowadza w błąd Zachód, przesz­
kadza mu w należytej ocenie niebez 
pieczeństwa bolszewickiego, jemu 
samemu, Zachodowi, grożącego. „O-
biektywizm" taki stwarza bowiem 
złudzenia, że „mimo wszystko", ja­
kaś tam Polska jeszcze jest, że „mi­
mo wszystko" w Polsce jest (a na­
wet rozwija się) jeszcze jakieś tam 
własne polskie życie, że mimo wszy­
stko Polska to jeszcze nie Sowiety. 

R. WRAGA. 

L E G A L I Z  

Wń-rze 20-tym „Narodowca" z dn. 
24. I» br. jeden z czytelników 

tego pisma, omawiając zebranie in­
formacyjne I Okręgu C.Z.P., napi­
sał o referacie prezesa Kędzi, że mó 
wiąc o legaliźmie, powinien był po­
wiedzieć, co to jest legalizm. 

Wynika z tego, że znaczenie poję­
cia legalizmu nie dla wszystkich, a 
zwłaszcza dla czytelników .Naro­
dowca", jest jasne i niewątpliwe. 

Pozwolimy więc sobie je określić 
za pomocą prostych i łatwych do 
zapamiętania sformułowań. 

LEGALIZM — to jedyna forma 
ustroju całego państwa i zjednoczo­
nego narodu, która jest w ttanie 
przeciwstawić się wszystkim ustro­
jowym formom, narzuconym przez 
okupanta. 

LEGALIZM — to jedyna forma u-
stroju Państwa, która wyraża cią­
głość historyczną i rozwojową ca­
łego Narodu Polskiego. 

LEGALIZM — to jedyna forma 
organizacji dla emigracji politycz­
nej każdego narodu ujarzmionego 
przez bolszewizm, forma, z którą 
bolszewicy na prawdę się liczą i bez 
absolutnego zniszczenia której nie 
uważają swego zwycięstwa za kom­
pletne. 

LEGALIZM — to walka o Polskę 
z Wilnem i Lwowem, Wrocławiem i 
Szczecinem. 

LEGALIZM — to odrzucenie ha­
niebnego traktatu jałtańskiego, no­
wego rozbioru Polski. 

LEGALIZM — to potępienie war-
cholstwa i protest przeciw wskrze­
szeniu liberum veto. 

LEGALIZM — to stwierdzenie, że 
Polak nie wstydzi się wielkiej prze­
szłości swej Ojczyzny. 

LEGALIZM — to stwierdzenie, że 
Polacy nie przestaną domagać się 
dotrzymania przez mocarstwa za­
chodnie powziętych zobowiązań i u-
dzielonych gwarancji. 

LEGALIZM — to największy atut 
w walce o polskie prawa na arenie 
międzynarodowej. 

LEGALIZM — to stwierdzenie, że 
Naród nie pójdzie na pasku samo­
zwańczych „mężów opatrznościo­
wych". 

LEGALIZM — to gwarancja, że 
u steru będą mężowie stanu, a nie 
bajkopisarze. 

LEGALIZM — to służenie Polsce, 
a nie interesom tych czy innych 
grup, tych czy innych ambitnych 
jednostek, tych czy innych obcych 
rządów. 

LEGALIZM — to zwalczanie tych, 
którzy dla kariery przedstawiają 
swój prywatny pogląd i program 
jako opinię Narodu. 

LEGALIZM — to wiara we wła­
sne siły, a nie we wspaniałomyśl­
ność możnych protektorów. 

LEGALIZM — to zwalczanie dyk­
tatorskich zakusów jednostek i klik. 

LEGALIZM — to stwierdzenie, że 
Polacy nie zatracili poczucia godno­
ści i dumy narodowej. 

LEGALIZM — to obrona przed 
fałszowaniem historii. 

(LEGALIZM — to koncentracja wy 
siłków w jednym wspólnym i naj­
wyższym celu — odzyskania Nie­
podległości. 

LEGALIZM — jest dla wychodź­
ców polskich tym, czym tratwa — 
dla rozbitków na morzu. 

LEGALIZM — to wiara Emigra­
cji we własne wolne Państwo, to 
żywy symbol tego Państwa. 

LEGALIZM — to wiara w nie­
śmiertelność Polski. Dokończenie na str. 2-ej 
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O R A D O U R 

Pożyteczne 
wydawnictwo 

Nakładem Ministerstwa Pracy i O-
pieki Społecznej ukazał się specjalny 
„Przewodnik dla pracowników cudzo­
ziemskich we Francji i ich rodzin" 
("Guide à l'usage des Travailleurs 
Etrangers en France et de leur famil­
le"). 

Książeczka ta, zawierająca 68 stron 
druku, wyjaśnia w sposób jasny i pro­
sty, jakie są prawa i obowiązki obce­
go pracownika. Dzieli się ona na 4 
części: 1) warunki pobytu we Francji, 
2) warunki pracy we Francji, 3) pra­
wa i obowiązki cudzoziemca we Fran­
cji, wreszcie 4) przepisy o naturaliza-
cji. 

Przewodnik zawiera ponadto spis 
adresów, które mogą być cudzoziemco­
wi pożyteczne. 

Książeczkę tę można otrzymać bez­
płatnie w Ministerstwie Pracy i Opie­
ki Społecznej, 1, Place de Fontenoy w 
Paryżu (sous-direction de la main 
d'oeuvre étrangère, section d'informa­
tion, w departamentalnych "Direction 
de la Population" i w prefekturach 
(service des étrangers). 

Trudno o sprawę bardziej bolesną, 
niż proces uczestników masakry w O-
radour-sur-Glane. Obok Niemców, za­
gorzałych hitlerowców, uważających 
się za przedstawicieli "wyższej rasy" 
i nie raz — morderców z powołania i 
upodobania, na ławie oskarżonych zna 
leźli się Alzatczycy, wcieleni siłą do 
formacji S S i postawieni przed tra­
gicznym dylematem: wykonać rozkaz 

—i zabijać swych braci Francuzów, 
lub odmówić — i zginąć samym z kuli 
niemieckiej, gubiąc również własnych 
rodziców i krewnych. 

Pytanie, na które dać sobie odpo-
dzi nie potrafi nie tylko dwudzies­
toletni chłopak; dowodem — namięt­
ne na ten temat dyskusje nie tylko 
w Alzacji, ale we wszystkich częściach 
Francji, we wszystkich środowiskach 
społecznych. 

My, Polacy, lepiej niż kto kolwiek 
możemy zrozumieć tragizm sytuacji. 
Czyż w roku 1914, jako dzieci tej sa­
mej — i równie gorąca kochanej Oj­
czyzny, nie byliśmy zmuszeni do przy­
wdziewania mundurów rosyjskich, nie 
mieckich i austriackich, nie musieliś­
my strzelać do własnych Rodaków i 
bagnetem mierzyć w ich piersi? I czy 
to nam w przyszłości nie grozi? 

Dlatego, powinniśmy lepiej niż ka­
żdy inny wczuć się w mękę moralną, 
którą w obliczu tej niewymownie smu 
tnej sprawy przeżywają sumienia fran 
cuskie, i większą, niż każdy inny, o-
kazywać dyskrecję w wypowiadaniu 
sądów. 

Jedno możemy wszakże stwierdzić: 
sąd francuski do sprawy tej podszedł 
z godnym najwyższego uznania zasta­

nowieniem, z wielką troską o to, by 
stało się zadość nie tylko suchej lite­
rze kodeksu, ale normalnemu poczuciu 
sprawiedliwości. Widział we wszyst­
kich oskarżonych ludzi i — kierowa­
ny szlachetnym humanitaryzmem — 
dawał im wszelkie szanse do wykaza­
nia, że nie są potworami. 

Czyż nie przejmujące były zawołania 
przewodniczącego: — Chcę widzieć wa 
sze łzy. Chcę widzieć, że żałujecie, że 
wstydzicie się swej słabości, że 
w duszach waszych żyje iskierka do­
bra! 

Jakże obrzydliwie, jakże cynicznie 
brzmią, w tych warunkach, komenta­
rze warszawskiej prasy reżymowej. 
Czytamy tam, przede wszystkim, że 
"francuska burżuazja otacza morder­
ców z Oradour gorącą sympatią, wi­
dząc w tych zabójcach najlepszy ele­
ment dla armii europejskiej"; czyta­
my tam następnie, że "rozróżniać po­
między hitlerowskimi SS'manami a 
Alzatczykami nie. należy, albowiem 
ważne jest tylko to, że są to wszystko 
— faszyści"... 

Proces, w którym rozchodzi się o naj 
głębsze zasady moralne, o podstawo­
we obowiązki człowieczeństwa, o spra­
wiedliwości w jej najbardziej szlachet­
nym i uczciwym pojmowaniu, sprowa­
dzony został w ten sposób do poziomu 
rozgrywki pomiędzy burżuazją i prole­
tariatem, do epizodu walki klas. Ko­
munistom chodzi nie o to, by winni 
zostali ukarani, a niewinni oczyszcze­
ni, a tylko o wieszanie "faszystów". 

Oto "postęp", oto "kultura"! 

W. JUNOSZA. 

B.D.I.C) 

# 
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ANTYSEMITYZM KOMPARTII  
Oskarżenie lekarzy-Zydów o wyfru­

wanie komunistycznych dygnitarzy nie 

W bieżącym tygodniu, prasa zacho­
dnia wiele poświęciła miejsca donie­
sieniom z Wiednia o planie sowieckim 
na rok 1953: według wiedeńskich kół 
dyplomatycznych, główny wysiłek Kre 
mla będzie skierowany na wywołanie 
rewolucji w krajach kolonialnych i 
wyparcie z nich demokracji zachod­
nich. 

Istotnie, wśród sloganów sowieckich, 
na pierwszy plan od pewnego czasu 
wysuwane są hasła "wolności i nie­
podległości krajów kolonialnych". Ko­
munistyczny "kongres narodów w spra 
wie pokoju", który się odbył w koń­
cu ub. r. w Wiedniu, wiele poświęcił 
czasu zagadnieniu "wyrwania krajów 
kolonialnych z opresji kapitalizmu". A 
równocześnie w publikacjach komuni­
stycznych pojawiły się liczne artyku­
ły nawołujące do popierania "ruchów 
wolnościowych w krajach kolonialnych 
i podbitych". Cytowane jest przy tym 
zdanie Lenina, że o ostatecznym wy» 
niku walki z kapitalizmem zadecydu­
je fakt, iż Rosja, Indie, Chiny itd. sta 
nowią przytłaczającą większość ludno­
ści globu ziemskiego. Rewolucja więc 
w krajach Dalekiego, środkowego i 
Bliskiego Wschodu, w Afryce Północ­
nej i Południowej — doprowadzić ma 
niechybnie do "ostatecznej klęski ka­
pitalistycznego imperializmu". 

Toteż bez względu na to, jakimi po­
budkami kieruje się gen. Naguib, trze­
ba stwierdzić, iż jego polityka stano­
wi wodę na sowiecki młyn. W swym 
przemówieniu z 23 b. m., wygłoszonym 
wobec stutysięcznego tłumu na placu 
Wolności w Kairze, zapowiedział on 
powstanie w Egipcie "frontu wolnoś­
ci", którego zadaniem będzie, m. in., 
wyparcie wojsk cudzoziemskich (czy­
taj: angielskich) z doliny Nilu. "Od 
70 lat" — oświadczył gen. Naguib — 
"Anglia unicestwia narodowe aspira­
cje Egiptu, ale obecnie wszystko to się 
skończy. Od dzisiaj począwszy, nie bę­
dzie już imperializmu". 

Jeśli rzeczywiście w bieżącym roku 
wysiłek Moskwy skierowany będzie na 
Azję i Afrykę, to szalejące czystki w 
krajach satelickich można by uważać 
jako dążenie do zabezpieczenia zaple­
cza. Czystki te obejmują już nie tyl­
ko b. ministrów i innych dygnitarzy 
komunistycznych, lecz rozciągają się 
na całą ludność. Np. w Niemczech 
Wschodn. specjalne komitety dla prze­
prowadzenia czystek są w posiadaniu 
list wszystkich osób, które kiedykol­
wiek miały jakąkolwiek styczność z 
Zachodem. Wystarcza, że się było np. 
jeńcem wojennym we Francji, Anglii 
lub Stanach Zjednoczonych, by trafić 
na listę podejrzanych. Nic więc dziw­
nego, że liczba uciekających na Za­
chód ogromnie wzrosła. Jak wykazują 
cyfry podane przez ministra opieki 
społecznej Niemiec zachodnich, w ub. 
r. przekroczyło żelazną kurtynę 166.906 
Niemców, t. zn. średnio 450 osób dzień 
nie; od początku b. r. średnia dzienna 
wynosi przeszło 1.000 osób. 

Wydarzenia w Europie, Azji i Afry­
ce wskazują, że Moskwa nie ma naj­
mniejszego zamiaru zatrzymania swe­
go pochodu, którego celem jest pod­
bój całego świata. Powstaje zatem py­
tanie, jaka będzie polityka Zachodu. 
Czy ograniczy się on tylko do "po­
wstrzymywania" Kremla w jego do­
tychczasowej "sferze wpływów"? 

Prez. Eisenhower i sekretarz Stanu 
Dulles mówią o konieczności przejścia 
do polityki wyzwolenia narodów ujarz­
mionych. Ale właśnie to stanowisko 
nowej administracji amerykańskiej wy 
wołało w prasie zachodniej wielkie za­
niepokojenie. Początkowo sądziła ona, 
że są to tylko hasła wyborcze. Gdy je­
dnak w pierwszym swym przemówie­
niu po nominacji na sekretarza Sta­
nu, Dulles w dalszym ciągu położył 
nacisk na politykę wyzwolenia, posy­
pały się dość ostre pod jego adresem 
krytyki zarówno pracy angielskiej, jak 
i francuskiej. Równocześnie szereg mi 
nistrów spraw zagranicznych zaczęło 
przygotowywać swój wyjazd do Sta­
nów Zjednoczonych, by "nawiązać 
kontakt" z nowym rządem amerykań 
skim. I może, by... przestrzec przed te 
go rodzaju polityką. 

Wydaje się jednakże, że Stany Zje­
dnoczone istotnie postanowiły wkro­
czyć na drogę polityki czynnej. Dul­
les chce jednak przedtem osobiście się 
przekonać o nastrojach w zachodniej 
Europie, by dać Eisenhowerowi elemen 
ty do decyzji. Stąd właśnie wypływa 
jego decyzja odbycia rozmów z euro­
pejskimi mężami stanu w Europie, nie 
zaś w Ameryce. W towarzystwie nowe­
go dyrektora Wzajemnego Bezpieczeń­
stwa, Harolda Stassena, i małej grupy 
ekspertów, odbędzie on błyskawiczną 
podróż po Europie zachodniej: od 31 
stycznia do 8 lutego odwiedzi kolejno 
Rzym, Paryż, Londyn, Bonn, Hagę, 
Brukselę i Luksemburg; 9 lutego wra­
ca do Waszyngtonu. W przeddzień 
wyjazdu, Dulles wygłosił przemówie­
nie radiowe, w którym położył nacisk 
na konieczności zjednoczenia Europy, 
podkreślając, że "jeżeli Europa nie po 
trafi się zjednoczyć, Stany Zjednoczo­
ne będą musiały poddać rewizji swoją 
dotychczasową wobec niej politykę". 

Jak wiadomo, rząd francuski posta 
nowił przedłożyć Zgromadzeniu Naro­
dowemu układy o Europejskiej Współ 
nocie Obronnej do ratyfikacji, a Ade­
nauer złożył dodatkowe oświadczenie, 
-w którym wyraził nadzieję, że układy 
te będą wkrótce ratyfikowane przez 
wszystkie zainteresowane państwa. 

St. P. 

jest bynajmniej zapoczątkowaniem an 
tyżydowskiego kursu w Sowietach, a 
raczej jego "ukoronowaniem" i pew­
nego rodzaju urzędowym potwierdze­
niem. Od dłuższego już czasu żydzi 
byli konsekwentnie eliminowani ze sta 
nowisk rządowych i partyjnych, a in­
teligencja żydowska tępiona. Tak, już 
po wojnie zaczęto utrudniać zdemobi­
lizowanym Żydom uprawianie zawo­
dów wolnych, a kierowano ich do pra­
cy fizycznej. Od kilku lat, wstęp na 
wyższe uczelnie jest praktycznie dla 
Żydów bardzo utrudniony. Uczelnie 
przeznaczone dla dyplomatów i dla o-
ficerów są nawet dla nich zupełnie 
zamknięte. Wszystkie organizacje ży­
dowskie zostały dawno rozwiązane. Ist­
nieje wprawdzie jeszcze w Moskwie sy 
nagoga, lecz nabożeństwa się w niej 
nie odbywają. Służy ona do tego, by 
ją pokazywać zagranicznym turystom, 
jako dowód istnienia swobody religij­
nej. 

Wreszcie wiele mówi fakt, że obec­
nie na terytorium sowieckim zamiesz­
kuje tylko 2 miliony Żydów. 1 milion 
400 tysięcy jest na Wolności, 600 tysię­
cy, to znaczy blisko jedna trzecia — 
znajduje się w obozach koncentracyj­
nych. 

Nowy kurs antyżydowski Kremla 
wywołał pewne zamieszanie w Parti 
Communiste Français. Podczas gdy 

François Billoux i Auguste Lecoeur 
całkowicie aprobują stanowisko Mos­
kwy, Jacques Duclos i Etienne Fajon 
byliby skłonni sprawę traktować we 
Francji możliwie łagodnie. Na tym tle 
miały powstać poważne rozdźwięki. 
Chodzi jednak tylko o szczegół: czy 
należy występować tylko przeciw syjo-
nistem, czy też wziąć kurs na antyse­
mityzm integralny. 

Tak czy owak, zrobi się jak każe 
Moskwa. 

Wschodnio - niemiecka "Bezpieka" 
dokonała rewizji w lokalach gmin ży­
dowskich w Dreźnie, Lipsku i Erfur-
cie, jak również w mieszkaniach czo­
łowych żydowskich działaczy. Żydzi u-
sunięci zostali ze wszystkich stano­
wisk partyjnych a podejrzani o syjo­
nizm wywiezieni do obozów koncentra 
cyjnych. Na rozkaz Kremla, na czele 
oddziału "auty-żydowskiego" wschod-
nio-niemieckiej policji w Berlinie sta­
nął były SS'man Horst Valte, jeden z 
"likwidatorów" warszawskiego ghetta. 
Valte wydał instrukcje, zakazujące 
"miękkości i sentymentalizmu" w od­
niesieniu do Żydów. 

Warto zaznaczyć na marginesie, że 
ilość uciekinierów, szukających ratun­
ku w zachodnim Berlinie, od kilkuna­
stu dni wzrosła trzykrotnie i stanowi 
dziś 1500 osób dziennie. 

Skarb Narodowy 
w trosce o polskie dziecko 

Nie ma różnic między Polakami na 
obczyźnie, gdy chodzi o zachowanie 
dla polskości najmłodszego pokolenia. 
Dzieci nasze uczęszczają do szkół ob­
cych, zdobywają w nich wiedzę naró-
wni z dziećmi gospodarzy krajów, w 
których uchodźstwo przebywa — ale 
w nauce przedmiotów ojczystych mu­
szą mieć pomoc poza szkołą. 

Do jednego z zadań Skarbu Naro­
dowego należy pomoc w narodowym 
wychowaniu młodzieży. Mówi o tym 
Dekret Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 14 października 1949 o Utworze­
niu Skarbu Narodowego. 

Pomoc ta jest realizowana przede 
wszystkim przez zaopatrywanie mło­
dzieży szkolnej w podręczniki do nau­
ki historii i języka polskiego. W roku 
1952 Główna Komisja Skarbu Naro­
dowego przesłała do czterdziestu ko­
misji terytorialnych Skarbu Narodo­
wego, działających w całym wolnym 
świecie, 5508 podręczników szkolnych. 
Stanowiły je elementarze polskie, czy-
tanki, wypisy, książki do nauki histo­
rii i literatury polskiej. 

Każda książka wydana dziecku za­
opatrzona jest w znaczek Skarbu Na­
rodowego, stanowiący dowód uiszcze­
nia minimalnej opłaty na Skarb. Ze 

W ZAPOMNIANYM TERENIE 
W okręgu tym poważny odsetek sta­

nowi ludność rolnicza, osiadła, zagos­
podarowana i z natury rzeczy zasobna. 
Aczkolwiek okres wysokiej koniunktury 
już minął, to jednak dobry rolnik u-
miał tę koniunkturę wykorzystać 
dziś stoi gospodarczo na zdrowych pod 
stawach. I zdawałoby się, że właśnie 
ten element osadniczy będzie stanowić 
ostoję wszelkich poczynań polskich. 
Rozbicie niepodległościowego obozu i 
sprytna akcja reżymowców właściwie 
najdotkliwiej odbiły się na życiu spo 
łecznym naszych rolników. Związek 
ich właściwie nie istnieje i niczym nie 
został zastąpiony. Agenci reżymowi, 
którzy go rozbijali i tworzyli organi­
zację własną, zniknęli z terenu, pozo­
stawiając za sobą gruzy. Dzieła znisz­
czenia dokończył osławiony Moroże 
wicz, który starał się przeprowadzić 
na podwórko konsularne pozostałości 
Związku. 

— IX. — 
W samej Tuluzie Polaków jest nie 

wielu. Przeważnie są to robotnicy, pra 
cujący w fabrykach metalurgicznych, 
w prochowni i w fabrykach lotniczych. 
Stosunki z ludnością miejscową są przy 
kładne, jak zresztą niemal wszędzie na 
południu, gdzie ksenofobia nie zdołała 
się rozwinąć. Jest ona sprzeczna i z 
charakterem i z temperamentem lud­
ności. 

To też, jak się rzekło, wszystkie spra 
wy społeczne Polonii tuluskiej załat­
wia koło kombatanckie i załatwia do­
brze. Ale Tuluza ma olbrzymie zaple­
cze, w którym mamy kilka dużych o-
środków górniczych, jak w Aveyron: 
Cransac, Aubin, Decazeville i Combes, 
jak w Tarn: Cagnac les Mines i Car-
maux, jak w L. et G. — Fumel i w 
Aude — Salsignes. Kopalnie węgla w 
tamtejszych zagłębiach są o wiele gor­
sze niż na Północy, warunki pracy cięż 
sze, zarobki — mniejsze, a w takim De 
cazeville warunki mieszkaniowe wręcz 
rozpaczliwe. Kopalnie srebra i ołowiu 
w Salsignes — to istotne piekło. 

Powszechne zubożenie powojenne, od 
ległość i brak bezpośrednich kontak­
tów z Centralami organizacyjnymi spo 
wodowały osłabienie życia społeczne­
go, przy czym dodajmy, iż w terenie 
tym daje się odczuwać dotkliwie brak 
pracującej inteligencji. 

Niełatwe przeto ma zadanie Zarząd 
Okręgu CZP, którego członkowie: kol. 
Matelski — prezes, Rogulski (Cagnac) 
i Pytlowany (Decazeville) — wicepre­
zesi, Chruściel (Tuluza) — sekretarz 
Soboń (Carmaux) — skarbnik, walczą 
z ciągłymi trudnościami. Przy Okręgu 
istnieje referat oświatowy, prowadzony 
przez kol. Bendę, ref. opieki prawnej 
— kol. Wodzicki i ref. opieki społecz­
nej — kol. Piasecki. 

Ten układ mówi sam za siebie o am 
bicjach i dążeniach kierownictwa O-
kręgu. Brak środków, wielkie odległo­
ści, rozrzucenie pracę utrudniają, a w 
wielu wypadkach uniemożliwiają. 

O ile w samej Tuluzie agenci reży­
mowego konsulatu nie mają nic do po 
wiedzenia, to w terenie starają się mą­
cić wodę i naiwnych ciągnąć na różne 
darmowe imprezy. Trzeba przyznać, że 
coraz mniej im się to udaje i że co­
raz bardziej usztywnia się społeczność 
polska. ni świeżo wypieczoną bułkę? 
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Wiadomości wojskowe 
NA KOREI. — Generał Van Fleet,"dy, gdyż da się załatwić bez trudnoś-

Wygodny sposób 
W Czechosłowacji wydarzył się wy­

padek,doskonale obrazujący " wyższość " 
gospodarki komunistycznej i udowal-
niający, że pozwala ona bez trudu roz 
wiązać najbardziej nawet, zdawało by 
się, zawiłe problemy. 

Wobec jakiegoś tam "niewykonania 
planu", w drukarni czołowego komu­
nistycznego pisma w Pradze zabrakło 
papieru. Rząd wkroczył natychmiast, 
wydając zarządzenie, mocą którego ka 
żdy obywatel czeski, bez względu na 
płeć i wiek, obowiązany był w ciągu 
24 ru godzin dostarczyć jeden kilo­
gram papierowych odpadków. W prze­
ciwnym razie groziła mu poważna ka­
ra. 

Zaczął się tedy szalony wyścig: jed­
ni szukali po śmietniskach, inni, mniej 
dysponujący czasem — zaczęli wyku­
pywać w księgarniach komunistyczne 
książki i dzienniki. I nazajutrz papier 
nie mogły ruszyć pełną parą. 

Metoda godna bardziej powszechne­
go zastosowania. Czy by na przykład 
reżym warszawski nie mógł zażegnać 
notoryczny brak chleba, nakazując, by 
każdy obywatel dostarczył do piekar-

dotychczasowy dowódca amerykańskiej 
8-mej armii, walczącej na Korei, prze 
szedł w stan spoczynku, a miejsce je­
go zajmie gen. Maxwell Taylor, który 
udał się już do Tokio, by odbyć, przed 
objęciem dowództwa, konferencję z 
gen. Clarkiem. 

Na Koreę wyjechał też, celem prze­
prowadzenia inspekcji, szef sztabu a-
merykańskich sił zbrojnych, gen. Col­
lins. 

Zestawienie tych faktów pozwala 
przypuszczać, że zanosi się na jakiś 
poważny zwrot w prowadzeniu wojny 
koreańskiej, tym bardziej, że gen. Ei­
senhower w ostatnim okresie kwestię 
tę studiował ze szczególną uwagą i od 
był cały szereg narad z wyższymi woj­
skowymi. 

Opinię taką potwierdza wiadomość, 
że rokowania o zawieszenie broni nie 
zostaną wznowione. 

Generał Maxwell Taylor był w cza­
sie drugiej wojny światowej dowódcą 
dywizji spadochroniarzy i przezwany 
został "Mister Offensive". 

Ma to również swoją wymowę. 
Wreszcie, warto dodać, że na Dale­

ki Wschód ma się udać, w misji ofi­
cjalnej, gen. Mac Arthur. Pierwszym 
etapem jego podróży ma być Formoza. 

PAKT B ALK Aft SKI. — Po rozmo­
wach między Tito a tureckim minis­
trem spraw zagranicznych Kopruli, 
sprawa paktu obronnego, łączącego Ju 
gosławię, Grecję, Turcję i "ewentualnie 
Włochy bardzo posunęła się naprzód. 
Zasadnicze punkty/zSStały całkowicie 
uzgodnione, przy czym według wypo­
wiedzi osób miarodajnych, "sprawa 
Triestu nie będzie stanowiła przeszko-dyskusji. 

ci". 
SOJUSZ AZJATYCKI. — W Mani­

li, na Filipinach, rozpocznie się nieba­
wem konferencja, mająca na celu u-
stalić zasady sojuszu obronnego pomię 
dzy chińskim rządem narodowym (For 
mozy), Południową Koreą i Filipina­
mi. 

JAPONIA. — Po ostatnim ostrzeże­
niu, samoloty sowieckie przestały la­
tać nad terytorium japońskim, ale la­
tają wciąż w jego pobliżu, zmuszając 
myśliwce amerykańskie do nieustan­
nego pogotowia. Płk. Low, dowódca o-
brony lotniczej Japonii, oznajmił, że 
badania radarowe wyjawiły, iż Rosja­
nie skoncentrowali na Sachalinie i na 
wyspach Kurylskich, około tysiąca od­
rzutowców "IL-28". Ustalono, że roz­
mieszczone są one w 12 bazach. 

FRANCJA. — Przedstawiając Zgro­
madzeniu Narodowemu do zatwierdze­
nia budżet wojskowy na rok 1953, mi­
nister obrony Rene Pleven oświad­
czył, że Francja dotrzymała wszystkie 
zobowiązania, przyjęte w Lisbonie. Ma 
12 dywizji, ma nie 27, a nawet 28 es­
kadr lotniczych, ma flotę wojenną, 
przedstawiającą nie 350, a 357 tysięcy 
ton. Znacznie zwiększyła się ilość o-
ficerów i podoficerów, lepsze jest wy­
ekwipowanie i uzbrojenie. Nie wolno 
jednak ustać w wysiłkach. Budżet na 
r. 1953 przewiduje o 31 miliardów fran 
ków więcej, niż budżet wojenny na r. 
1952. 

W roku bieżącym przeszkolenie ma 
przejść 145.000 rezerwistów. 

Budżet obrony został przez Assem­
blée Nationale przyjęty bez dłuższej 

W tej chwili, rzec można, rolnictwo 
polskie w południowo-zachodniej Fran 
cji społecznie nic nie przedstawia i cze 
ka, by wreszcie znalazł się ktoś, kto 
nie w imię ciasnych interesów partyj­
nych, w szukaniu dla siebie oparcia i 
dążąc do zdobywania t. zw. wpływów, 
ale w imię powszechnego dobra spo­
łecznego terenem tym by się zajął. Do­
dajmy uczciwie, że ani peeselowcy, ani 
oswojeni kotowcy wśród rolników tam­
tejszych najmniejszego miru nie mają. 
Wszelkie próby przeprowadzenia ich z 
"dożynkami" na podwórko p. Mikołaj­
czyka -spełzły na niczym. 

Wnioski ogólne wyciągamy wspólnie 
w rozmowach końcowych z kol. Wo-
dzickim i Matelskim. Teren jest zapu­
szczony, teren jest biedniejszy od in­
nych. TYzeba mu pomóc. Przede wszy­
stkim pomocy trzeba na odcinku oświa 
towym. W całym Okręgu nie ma w 
tej chwili ani jednej stałej placówki 
nauczania polskiego. Nawet w Cagnac 
niezależna szkoła polska na etacie 
francuskim została zamknięta z powo 
du ciężkiej choroby miejscowej nau­
czycielki, p. Gutowskiej, na której 
miejsce Inspektorat nie wyznaczył za­
stępcy. Sprawą społecznego nauczania 
polskiego zajął się już Zarząd Gł. C. 
Z.P., który dzięki pomyślnym wynikom 
tegorocznej zbiórki na oświatę urucha­
mia tam kilka kursów. Trzeba jednak, 
ażeby centrale związków emigracyj­
nych baczniejszą uwagę zwróciły na 
temte strony, otoczyły je specjalną o-
pieką i pośpieszyły im z pomocą, aby 
im umożliwić ponowne ruszenie z miej 
sca. Później już same dadzą sobie ra­
dę. 

W naszych warunkach, wobec tych 
zadań, jakie na nas czekają, nie mo­
żemy sobie pozwolić, ażeby we Francji 
istniały "zapomniane tereny". 

B. NALÇCZ. 

względu jednak na warunki material­
ne rodziców dziecka, przewodniczący 
komisji terytorialnej może zadecydo­
wać o wydaniu podręcznika bez żad­
nej opłaty. 

Kraje, w których Komisje Skarbu 
Narodowego otrzymały te podręczniki, 
są następujące: w Europie — Austria, 
Belgia, Dania, Francja, Hiszpania, Ho­
landia, Irlandia, Luxemburg, Niemcy, 
Portugalia, Szwajcaria, Szwecja, Wło­
chy, Wielka Brytania. W Ameryce: 
Kanada, Stany Zjednoczone, Meksyk, 
Wenezuela, Equador, Brazylia, Argen­
tyna, Australia, Nowa Zelandia. W A-
fryce: Unia Południowo-Afrykańska, 
Rodezja, Kenya, Tanganyika. W Azji: 
Iran, Liban i Indie. 

W roku bieżącym Główna Komisja 
Skarbu Narodowego wyśle dalszch o-
koło 10.000 podręczników, w tej liczbie 
500 elementarzy dla dzieci polskich w 
Niemczech. Zgłoszenia o nadesłanie 
książek napływają ze wszystkich tere­
nów. 

OBIEKTYWIZM 
Dokończenie ze str. 1-ej 

.Przed kilkoma dniami, w ramach 
wykładów Szkoły Nauk Politycz­
nych i Społecznych, dr Cz. Chowa­
niec wygłosił niezmiernie interesu­
jący referat o tym, jak rozwijała 
się w czasie i w prawodawstwie 
sprawa okupacji Polski przez impe­
rium rosyjskie. Wykład ten z ogrom 
ną plastycznością uwypuklił, jaką 
rolę w tym organicznym wcielaniu 
Polski przez Moskwę odgrywał czas 
i potwierdził, że procesu historycz­
nego nie można obserwować ani o-
cenić z perspektywy jednego dnia, 
miesiąca czy nawet roku. 

I dlatego wszystkie te, najbardziej 
nawet wnikliwe analizy ustaw, kon 
stytucji, regulaminów, oderwanych 
faktów, dokonywane przez „specja­
listów" oderwanych od życia, od ży­
wych ludzi, od ziemi — są bezwar­
tościową, a często szkodliwą speku­
lacją. Prawdą tchnie tylko to, co 
ma bezpośredni związek z życiem, z 
człowiekiem. Rozumiemy dlaczego 
prawdziwi rewolucjoniści, prawdzi­
wi bojowcy o wolność, niepodleg­
łość i prawa człowieka i narodów 
z taką pogardą i nienawiścią odno­
sili się do wszystkich teoretyków, 
abstrakcyjnych intelektualistów, wy 
kombinowujących swe demagogicz­
ne koncepcje W oderwaniu od ży­
cia," w zakamarkach redakcyjnych 
czy bibliotecznych gabinetów. 

Ogromna waga tego rodzaju świa 
dectw jak dziennik Welsha polega 
na tym, że ich autorów nie wiele ob 
chodzą teorie i doktryny. Patrzą o-
ni na człowieka, na życie samo, słu­
sznie mniemając, że to jest problem 
istotny i najważniejszy ze wszystkie­
go, co się dzieje. Obcy im jest zbrod 
niczy oportunizm estetów, gotowyeh 
dopatrywać się piękna w zbrodni, 
a postępu w więzieniach czy w ła­
grach; czują czym jest wolność 
i nie mają w sobie skłonności 
do szukania oparcia w ideach zbrod 
niczych, jak to robią ci, których nie 
stać na myśl twórczą i niezależną. 

R .  W R A G A .  

Konferencja Z.P.F. w Thionville 
(Korespondencja własna). 

W niedzielę 25 stycznia br. w lota-
ryńskiej miejscowości Thionville, jed­
nym z centrów nowopowstałej euro­
pejskiej wspólnoty węgla i stali, odby­
ła się czwarta z rzędu terenowa kon­
ferencja ZPF dla działaczy federal­
nych z polskich kolonii tamtejszego 
rejonu. 

Pracowity porządek dnia, na który 
złożyły się referaty z dziedziny fede-
ralizmu i ogólnych aktualnych zagad­
nień oraz bardzo żywa dyskusja, zo­
stał zamknięty decyzją powołania do 
życia na tefenie Thionville terenowej 
sekcji ZPF. — W skład komitetu orga­
nizacyjnego weszli pp. J. Maszczyk, 
Landzberczak, Kade, Sońta i J. świ-
talski. 

W konferencji wzięło udział ponad 
30 uczestników. Władze centralne ZPF 
były reprezentowane przez kolegów: 
J. Jankowskiego, St. Nowaka, T. Par­
czewskiego, którzy wygłosili referaty. 
Obecni także byli w charakterze goś­
ci przedstawiciele społeczeństwa fran­
cuskiego, a w szczególności miejscowi 
działacze syndykalni z Force Ouvriere 
i z CFTC, którzy zabierali głos rów­
nież i w dyskusji. — Wśród tematów, 
które obok zagadnień związanych z 
pracą -ZPF były poruszone w dyskusji 
na pierwszym miejscu figurowało za­
gadnienie europejskiej wspólnoty wę­
gla i stali i praktyczne konsekwencje 
wprowadzanego akurat w życie planu 
Schumana, a w szczególności sprawa 
robotników cudzoziemców, zagadnienia 
syndykalne i t. p. — Poruszono rów­
nież zagadnienie polskiej akcji niepod 
ległościowej w ramach prac federal-

J  e s t e ś  
niepodległościowcem? 

J  e s t e ś  
więc stałym czytelni­
kiem „SYRENY" i za­
chęcasz przyjaciół, by 
ja prenumerowali. 

nych. — W miłej atmosferze upłynął 
posiłek popołudniowy, spożyty we 
wspólnym gronie uczestników konfe­
rencji i gości francuskich. 

Z inicjatywy najmłodszego uczestni­
ka konferencji J. świtalskiego, zebrani 
opodatkowali się dobrowolnie na rzecz 
ZPF, zbierając sumę 2.685 fr., przeka­
zaną przedstawicielom Zarządu konty­
nentalnego. W poprzednim numerze 
"Syreny" donosiliśmy o analogicznej 
konferencji w Metzu i powstaniu tam 
koła ZPF. W tydzień później nowe ko­
ło w Thionville. Można powiedzieć, że 
ZPF pracuje i wykazuje aktywność te 
renową, nie tylko ograniczając się do 
Paryża. P-

„ZACHÓD CHCE 
WŁASNEJ ZGUBY" 

Na tradycyjnej akademii w roczni­
cę śmierci Lenina, sekretarz komsomo 
łu Michajłow wygłosił w Moskwie prze 
mówienie, oświadczając, że Rosja chce 
współpracy pokojowej z Zachodem, 
mimo iż zdaje sobie sprawę, że nowa 
wojna światowa "doprowadziłaby w 
sposób nieunikniony do załamania się 
systemu kapitalistycznego". Jeśli więc 
Stany Zjednoczone w dalszym ciągu 
prowadzą politykę, dążącą do wywoła­
nia wojny, — to idą ku własnej zgu­
bie. 

Na szczęście, twierdził dalej Michaj­
łow, "siły pokoju" są już zdolne do 
pokrzyżowania spisku wojennego im­
perialistów. Ludzkość wkroczyła na 
drogę komunizmu. Albowiem "innej 
drogi nie ma i być nie może". 

Tak więc, Moskwa wspaniałomyśl­
nie rezygnuje z okazji do łatwego wy 
grania wojny, licząc na to, że bez niej 
się obejdzie, że wszystko załatwią sa­
me "piąte kolumny". 

Czy aby się nie przeliczy? Zwłasz­
cza, że, jak utyskiwał Michajłow, w 
samej Rosji do dziś jest "wielu wro­
gów ludu, w dalszym ciągu wyznają­
cych poglądy burżuazyjne i pragną­
cych powrotu dawnych porządków". 

W 35 lat po rewolucji! Wytrwali! 



W dwóch poprzednich artykułach 
przedstawiłem czytelnikom genezę i 
podłoże polityczne Europejskiej 
Wspólnoty Obronnej oraz ramy orga­
nizacyjne Europejskich Sił Obron­
nych. Obecnie przejdę do żołnierza, 
który tę organizację ma zapełnić. 

Rekrutacja 
i mobilizacja 

Okres czynnej służby ma być jedno­
lity we wszystkich państwach Wspól­
noty. Nie jest on określony w Trakta­
cie (za wyj. ustalenia minimum 18 
miesięcy); ma go ustanowić w naj­
szybszym czasie, na propozycję Komi­
sariatu, Rada, przy czym ta uchwała 
musi być powzięta jednomyślnie. 

W pierwszej fazie, rekrutacja ma się 
odbywać na podstawie praw poszcze­
gólnych państw, jednak w przyszłoś­
ci będą ją prowadziły specjalne orga­
na europejskie. 

Każdy mężczyzna obywatel państwa 
Wspólnoty ma podlegać obowiązkowi 
służby wojskowej i będzie powoływany 
przed europejskie komisje poborowe, 
które określą jego przydatność do słu­
żby. Powoływanie do oddziałów będzie 
uskuteczniane w zależności od po­
trzeb Armii Europejskiej. 

Rekrutacja oficerów zawodowych 
jest podobna do tej, jaką obecnie sto­
sują niemal wszystkie armie, t; zn. 
przez szkoły oficerskie normalne, spo­
śród podoficerów i oficerów rezerwy; 
podoficerowie zawodowi — spośród 
kontyngentu odbywającego czynną słu 
żbę wojskową i spośród żołnierzy kon­
traktowych i rezerwistów, powoływać 
nych na okresowe ćwiczenia. 

Poza kontyngentem, odbywającym 
czynną służbę wojskową, oddziały Ar­
mii Europejskiej mają mieć w swoim 
składzie żołnierzy kontraktowych na 
długoterminowych kontraktach. Przy­
puszczalnie ci będą głównie dostar­
czać kandydatów na podoficerów za­
wodowych. 

Dyscyplina 
Armia Europejska ma posiadać wła­

sne, jednolite przepisy dyscyplinarne. 
Każdego żołnierza będzie obowiązy­

wać: — lojalność wobec Wspólnoty 
Europejskiej, — posłuszeństwo pra­
wom i przepisom tej Wspólnoty, — po 
słuszeństwo wobec hierarchicznych 
przełożonych bez względu na ich na­
rodowość. 

Rozpoczynając swoją służbę wojsko 
Wą, każdy żołnierz europejski będzie 
zobowiązany do "uroczystej manifes­
tacji" (przysięgi?) na rzecz Wspólno­
ty, z uwzględnieniem tradycji narodo­
wych każdego kontyngentu. Żołnierze 
europejscy będą oddawać honory woj 
skowe chorągwiom, sztandarom i pro­
porcom Europejskich Sił Obronnych 
i narodowych, jak również godłu eu­
ropejskiemu. 

Stopnie wojskowe 
Protokół wojskowy ustala cztery 

stopnie dla szeregowców, pięć stopni 
podoficerskich, trzy dla oficerów młod 
szych, trzy dla oficerów sztabowych i 
cztery dla generałów. 

Awanse oficerskie mają być oparte 
na listach starszeństwa ^narodowościo­
wych poszczególnych kontyngentów aż 
do stopnia generała dywizji, t. zn. że 
nie przewiduje się jednej listy star­
szeństwa europejskiej, oficerowie więc 
awansują w ramach swoich kontyn­
gentów narodowościowych. 

ARMIA EUROPEJSKA 

III. ŻOŁNIERZ EUROPEJSKI 
Mianowanie na stanowisko dowód­

cy jednostki podstawowej (dywizji, pół 
brygady lotniczej i zgrupowania mor­
skiego) oraz na stanowiska wyższe bę­
dzie następować rozkazem Komisaria­
tu po uprzednim otrzymaniu jedno­
myślnej zgody Rady. Na wszystkie in­
ne stanowiska będzie mianować Ko­
misariat z tym, że przewidziana jest 
możność delegowania tego uprawnie­
nia dowódcom korpusów odnośnie sta­
nowisk niższych od przewidzianego dla 
pułkownika. 

Awanse i mianowania podoficerskie 
będą przeprowadzane wyłącznie w ra­
mach kontyngentów narodowościo­
wych na podstawie instrukcyj Komi­
sariatu. 

Język 
Każdy żołnierz europejski będzie 

miał prawo używania swego języka oj 
czystego. Jednym z pierwszych zadań 
Komisariatu jest zorganizowanie in­
tensywnego nauczania języków państw 
Wspólnoty, a zwłaszcza szkolenie tłu­
maczy i oficerów łącznikowych. Wszy­
stkie cztery języki Wspólnoty są ró­
wnoprawne (francuski, niemiecki, ho­
lenderski i włoski). 

Artykuł 29 Protokółu wojskowego 
rozwiązuje ciekawie i nader prosto 
sprawę języka w rozkazodawstwie. 
Przewiduje on najpierw "język odwo­
ławczy"; jest to język dowództwa, któ­
re wydaje rozkaz, instrukcje itp. i w 
razie nieporozumienia czy sporu tekst 
zredagowany w tym języku jest mia­
rodajny. Językiem odwoławczym Ko­
misariatu ma być język francuski. Je­
żeli chodzi o normalne rozkazodaw-
stwo i łączność, to podwładny odnosi 
się w swoim własnym języku do prze­
łożonego, a przełożony zwracając się 
do podwładnego musi używać języka 
tego ostatniego, przesyłając mu w mia 
rę możności tekst w swoim własnym 
języku, który w tym wypadku będzie 
językiem odwoławczym. Łączność na 
równorzędnych szczeblach może się po 
sługiwać dowolnie językiem jednego 
lub drugiego dowództwa. 

Artykuł ten przewiduje również mo­
żność wprowadzenia w przyszłości, gdy 
by to się okazało pożyteczne, języka 
pomocniczego, który w tym wypadku 
byłby nauczany we wszystkich szko­
łach i kursach. Język ten stanie się 
obowiązkowym w łączności technicz­
nej, kodach, hasłach itd., jak również 
w wypadkach, gdyby użycie innego ję 
zyka napotkało na trudności. 

Uposażenie 
Uposażenie w Armii Europejskiej ma 

być jednolite bez względu na kontyn­
gent narodowy żołnierza i bez wzglę­
du na to, jakie jest uposażenie w ar­
miach narodowych w tych państwach, 
które te armie będą posiadać. 

Uposażenie ma się składać z uposa­
żenia zasadniczego, przywiązanego do 
danego stopnia i do starszeństwa (wy­
sługi lat), dodatku rezydencyjnego, 
uwzględniającego koszt utrzymania w 
państwie, w którym żołnierz pełni słu 
żbę (rodzaj dodatku drożyźnianego), 
dodatku zagranicznego, w wypadku, 
gdy żołnierz pełni służbę w innym kra 
ju niż jego własny, dodatku mieszka­
niowego, gdy żołnierz nie otrzyma kwa 

tery służbowej, który może być powięk 
szony w miejscowościach o wysokich 
czynszach, i wreszcie dodatku repre­
zentacyjnego (funkcyjnego), obok na­
turalnie możliwości różnych dodatków 
za specjalnie ciężką, czy niebezpiecz­
ną dla zdrowia pracę. 

Protokół nie wspomina o dodatkach 
rodzinnych i można przypuszczać, że 
te przejściowo pozostaną na ciężarze 
budżetów narodowych. 

Postanowienia te dotyczą wszyst­
kich stopni wojskowych, gdyż nie trze 
ba tracić z oczu, że poza kontyngen­
tem służby czynnej Armia Europejska 
ma posiadać szeregowców quasi-zawo-
dowych na długoletnich kontraktach. 

Każdy żołnierz posiadać ma oprócz 
tego prawo do pełnego wyekwipowa­
nia w naturze w zależności od swojej 
broni i specjalności, do bezpłatnego 
leczenia i lekarstw i wreszcie do zni­
żki w przejazdach środkami transpor­
towymi. Prawo do be2płatnego wyży­
wienia w naturze ma mieć tylko kon­
tyngent odbywający obowiązkową służ 
bę czynną, a tylko w wyjątkowych i 
określonych wypadkach inni żołnierze. 

Gdyby się okazało, że pełne uposa­

żenie żołnierza europejskiego jest niż­
sze od uposażenia tego samego stop­
nia i starszeństwa w jego własnej ar­
mii narodowej, w wypadku gdy ta ist­
nieje, to dane państwo ma prawo pła­
cić ze swego własnego budżetu dodat­
ki wyrównawcze tej grupie żołnierzy. 
Naturalnie chodzi tu o to, że żołnierze 
danego państwa unikaliby służby w 
Armii Europejskiej i starali się o przy 
działy w swoich armiach narodowych. 

System emerytur żołnierzy europej­
skich ma być opracowany w przyszło­
ści. Do tego czasu każdy żołnierz ma 
podlegać własnemu narodowemu usta 
wodawstwu emerytalnemu, z tym że 
czasokres służby w oddziałach europej 
skich będzie uważany za równoznacz­
ny ze służbą w oddziałach narodowych 
danego państwa. 

Swoboda ruchu 
Żołnierz europejski będzie miał swo 

bodę ruchu na terenie wszystkich 
państw Wspólnoty i możność przekra­
czania granicy bez paszportu, jedynie 
za okazaniem legitymacji wojskowej. 
Jego najbliższa rodzina i osoby na u-

Z POGADUSZEK WILEŃSKICH 

Sprawa nie może leżeć 
Spotkał sie ja wczora z jednim re-

dachtorem, który jak raz prosto z Lon 
dynu był przyjechawszy. Pytam sie ja 
jego — co słychać. A on mnie, że to 
nareszci zgoda narodowa będzie, tylko 
jeszcze troszeczki pogadajo, a, musi, 
pogodzon sie. 

Już trzy lata jak wszystko o tej zgo­
dzie gadajo, a zgody jak nie ma tak 
iiie ma. Tak ot mnie przypomniawszy 
sie było takie zdarzennia z mojej pa­
rafii, też o zgoda rozchodziło sie, ot 
tak wam i opowiem: 

Był, znaczy sie, w jednej wiosce bar 
dzo bogaty gospodarz — Józef jemu 
było, a nazwiska to ja już zapomniał. 

I chata miał duża, widna, na dwie 
strony świetlicy, i stajni i obory i gu­
mno i odryna i swironek i wszystka 
gospodarska budowla jak sie patrzy, 
a ziemi dużo i dobrej — nie to jak 
inni, co na rojstach owies siejo — on 
i łonka miał i lasu szmat a ziemia 
nie w sznurach, wszystko tylko na pa­
ra kawałków rozdzielona, ale, znaczy 
sie, W kupie. 

Józef, znaczy się, wdowiec dawno już 
był, dzieci, co ich miał pięć, dawno 
już na swoje z domu byli wyszli, a on 
gospodarzył sam, tylko parobków trzy­
mał i jedna baba stara, coby jemu gar 
ki samemu do pieca przystawiać nie 
było trzeba i osypka dla świń coby kto 
przygotówić miał. 

Robotny był on bardzo, ale nie lu­
bił kiedy jemu, jak to bywa, ktokol­
wiek przeciwił sia. Józef wtedy robił 
sień ważny, wąsy ruszał jak nieprzy-
mierzając borsuk, kiedy łeb z nory wy-
suni i psa zobaczy, i swoja wola miał, 
choćby i do kija brać sie trzeba było. 
Dlatego i jego dwa starsze syny, za­
miast ojcu w gospodarce pomóc, w 
prymy poszli aż do innej parafii, żeby, 
znaczy sie, z ojcem kłótni nie mieć, a 

TIO-TIO I PRZEZ SZPARY ZELAZHEJ KURTYNY 

A butów w Warszawie kupić nie moina 
—Co jest, panie Wincenty, — czy-

źeś pan chłopaka chińskiem zwycza­
jem brukowcem po piętach sprał, że 
chodzi jak lebiega ostatnia? 

—Nie takie te Chińczyki głupie, 
jak się panu wydaje. I na temat nóg 
i pięt swojom racje przyznać im mu-
siem nawet chociażbyśmy i nie chcie­
li. Walom w pięciaki od maleństwa i 
przez to dziewczynom nogi nie ros-
nom, a jak czut' czut' urośnie, kozi­
kiem podcinajom — i spokój. Naszym 
chłopakom tyż by się to przydało, ale 
z moim Wojtkiem już sobie nie pora­
dzę, bo zapóźno... 

— Nie rozumiem... 
Dziwny z pana człowiek, a ja 

przecie wypowiadam się jasno. Pół ro­
ku z kobitą odkładaliśmy co się na­
leży, żeby kamasze Wojtkowi nowe 
sprawić. Ja tam się w te babskie spra 
wy nie mieszam, ale kiedyś żona mi w 
ten deseń perswaduje: — Wicek, już 
dłużej nie mogie. Zabieraj Wojtka i 
pójdźcie sobie razem te kamasze ku­
pić, bom wszystkie sklepy obleciała i 
nigdzie na jego miarę nie ma. To jej 
powiadam słowamy poety: — "Kobi­
to, pierze marne", Warszawianka je­
steś — a głupich kamaszy dla chłopa­
ka znaleźć nie możesz. Chodź Woj­
tuś! — I poszliśmy. Chłopiec detalicz­
nie w Warszawie jest rozgarnięty, więc 
się go na ulicy pytam: — Wojtuś, a 
gdzie chcesz te kamaszki kupić? A on 
mi na to, że wydało mu się jakoby na 
Nowem świecie najlepiej. No i zapy­
chamy. Jeden sklep MHD my zwiedzi­
li. I mówię panu — niczym muzeum. 
Co nam buty pokażom — to jak z 
tych mumijów egipskich, faraonamy 
zwanych. Koślawe i powykręcane na 
wszystkie strony. A Wojtek jeszcze na 
dodatek mówi, że odciski go w tych 
butach piekom. Ma sie rozumieć upom 
niałem przy okazji i mówię: Jak byś 
nie latał pó tych waszych boiskach i 
do książki zamiast do piłki się brał, 
to by odciski same zginęli bez pomo­
cy socjalistycznego przyrządu, co to 

go za burżuazyjnych czasów nożycz-
kamy zwali. Ale przecie widzę, że mi 
chłopaka chcom okaleczyć, to mówię, 
żeby inną parę pokazali, bo kamasze 
mam synowi kupić, a nie chodaki. I 
masz pan pojęcie, że mi taka zołza w 
magazynie odpowiedzieć śmiała, że 
innych nie majom. A Wojtuś na to: 
szkoda mierzyć, bo widzę, że za cia­
sne. To tłumaczę: synuś, weź sobie o 
numer większe, albo i o dwa numery, 
bo od maleństwa łobuzem byłeś i no­
ga ci stachanowska rośnie ponad wy-
sokom normę planowego budżetu do­
mowego. A zołza swoje: Albo te — al­
bo żadne, bo innego numeru nie ma­
my. Mamy tylko 38-my. Moja paniu­
siu — powiadam — a widziała pani, 
żeby 16-letni chłopak 38-my numer 
nosił? Toć z przeproszeniem jak na 
pani nogi spojrzę, co niech Bóg ucho­
wa, żeby w jakimś dwuznacznym celu, 
— zaraz widać, że sama pani w tej 
39-tce męczy się, jak cholera. A ona 
na to, że to nic nie ma do rzeczy. No 
i poszli my dalej niby żeby szczęścia 
szukać, jak za dawnych lat na loterii 
się zdarzało u pani Wolańskiej. Im da 
lej w las — tym więcej drzew. Wiesz 
pan że w następnym sklepie byli tyl­
ko kamasze 37-go numeru? Trzy go­
dziny my z Wojtusiem po bohaterskim 
mieście rodzinnem spacerowali, aż na 
Pułaske ulice my trafili, chociaż na 
Grochowie mieszkamy. I tam zaczęli 
chłopakowi tłumaczyć, że może się ka­
maszki rozchodzą z czasem, dwiema 
łyżkamy nogie my mu przytrzymali i 
wezwali do patriotycznego wysiłku. 
Spróbował raz, spróbował drugi raz— 
i aże mnie w oczach pociemniało: ka­
masz pękł jak balonik, co to dawniej 
na ulicach sprzedawali pętakom na u-
ciechę. Spojrzeli my na siebie z Woj­
tusiem, a on ,— bo chociaż łobuz, ser­
ce zawsze miał dobre — powiada: ta­
tusiu, a może rzeczywiście się rozcho-
dzom? Kamaszki tak pękli, więc za­

chodzi, jakby go na konstytucję do 
Bezpieki prowadzili. Ale myślę, że je­
szcze trochę i do domu dojdziem, a 
tam już sobie, synu, swoje stare zało­
żysz i odpoczniesz. 

Tak się też i stało w ognisku domo 
wym państwa Wincentostwa. 

Jeżeli też pójdzie dobrze, to może 
na następny rok kupią nareszcie Woj 
tkowi trzewiki, albo jakby wuj Mar­
cin ze wsi przyjechał, to może by się 
dało jakąś słoninę zamienić. Bo w ta­
kich butach chłopiec chodzić nie mo­
że. 

Stwierdziła to nawet sama pani 
Wincentowa, która jak przystało na 
rodowitą Warszawiankę — była naj­
wyższą instancją w rodzinie i najwięk 
szym autorytetem. 

A inych butów w Warszawie kupić 
nie możra. 

córka zamąż za zakrystiana do mias­
teczka poszła. 

Drugie dwa syny, co to już nie pod 
carem urodziwszy sie byli i dlatego do 
szkoły chodzili i poduczone wyroźli — 
jeden do wojska poszed i tam już zo­
stał, a drugi w gminie znaczy sie pa­
piery przepisywał i wójtowi jak, co i 
gdzie podpisać, pokazywał. 

Aż jednego dnia stary Józef prze­
studził sie przy rombaniu drzewa, a 
choć baba i felczera z miasteczka za­
wołała, co Józefowi krew puścił i bań­
ki krwawe postawił i choć Józef cała 
butelka gorońcego krupniku (wódki z 
miodem) wypił — nic nie pomogło. 
Zjechała sień cała familia na pogrzeb 
— piękny był, bo i z księdzem, co jego 
zięć przywiózł, i z dzwonami — a na 
stypie to dwa razy do miasteczka kon­
nego posyłali po wódka, bo wszystko 
mało było, choć u sąsiada, co rozczyna 
stawił, cała samogonka, która on jak 
raz był wypendziwszy, na ta stypa 
kupili. 

Józef w święconej ziemi, stypa skoń 
czywszy sień, zebrała sień familia, oj­
cowskie dobro dzielić. 

Ot tu tak i zaczęło sień! 
Ten, co za pisarza w gminie był, 

pierwszy odezwał sie: 
— Gospodarstwa duża, nijak jego 

dzielić, i szkoda, tąk ja wezmą pod 
moja opieka i zrobim znaczy sień wzo 
rowa gospodarstwo w gminie, ja u-
czennie maip, wiem jato jak robić, 

Zakrzyczeli jego drugie. Samy star­
szy chciał połowników posadzić. Ten 
co w wojsku był, mówi co jemu nic po 
ziemi, sprzedać trzeba. Organista naj­
więcej goronczkowy, choć jemu, jak 
zięciowi, tylko mała część należała 
Sień, wszystkich zakrzyczał, mówiąc, 
co tylko on jeden dzielić może, bo nie­
wiadomo, czy stary ze swojo babo w 
grzechu nie żył i tylko przez osoba z 
parafii te grzeszne dobro może być 
rzondzone. 

Kłócili się tak oni cały dzień, kłóci­
li się i krzyczeli drugi, a każdy na swo 
ja strona ciongnoł. 

Trzeciego dnia, kiedy już do kijów 
brać sie chcieli, bo nijak pogodzić sie 
nie mogli, drugi syn, co jeszcze ni sło­
wa bywszy nie powiedział, bo jego 
wszystkie za głupiego mieli, wyszed na 
środek chaty, popatrzył sie na bratów 
i siostra i jak nie powie: 

— A ZIEMIA ? 
— Czy wy sfiksowawszy? Nie w tym 

rzecz, kto bedzie rządzić, tylko ZIE­
MIA odłogiem leżeć nie musi! 

Popatrzyli sie wszystkie na siebie — 
zrozumieli. 

Zrozumieli i pogodzili sień. 
Tak i ja tak myślą, co wszystkie, i 

te z Londynu i te z Paryża i te inne 
z Ameryki czy Australii pogodzon sie 
i to prędko, bo Polska to jak ta zie­
mia — żeby gospodarzyć, uwolnić jo 
trzeba, a kto rzondzić będzie, to już 
druga rzecz, nie ważna, tylko SPRA­
WA odłogiem leżeć nie może. 

WILNIIK. 

trzymaniu będ ąmiały tę samą swo­
bodę za okazaniem na granicy pasz­
portu bez obowiązku posiadania wizy. 

Samochód opatrzony europejskim 
numerem rejestracyjnym i posiadają­
cy europejską książeczkę wozu będzie 
posiadał taką samą swobodę. 

żołnierz przeniesiony z jednego pań 
stwa do innego może zabrać ze sobą 
swoje meble i ruchomości bez żadnych 
komplikacyj celnych. W kraju swego 
pobytu nie podlega on żadnym prze­
pisom policyjnym kontroli, ruchu, czy 
meldowania się cudzoziemców. Nie pod 
lega miejscowym podatkom osobistym 
bezpośrednim, ani też miejscowemu 
prawu spadkowemu (dotyczy to rów­
nież jego rodziny). Natomiast nie jest 
zwolniony od podatku dochodowego w 
swoim własnym państwie. Rada na 
wniosek Komisariatu jadnak może u-
stalić pewną liczbę wysokich ofice­
rów i funkcjonariuszy, którzy nawet w 
swoim państwie będą zwolnieni od po­
datku dochodowego od uposażenia o-
trzymywanego w Armii Europejskiej, 
lecz wzamian te osoby będą mogły być 
ewentualnie obciążone specjalnym po­
datkiem na korzyść Wspólnoty. 

Ten krótki artykuł daje ogólny za­
rys statutu żołnierza Europejskich Sił 
Obronnych. Traktat i dołączone do nie 
go protokóły posiadają duże luki. W 
większości wypadków specjalne arty­
kuły przekazują te zagadnienia albo 
Komisariatowi, albo Radzie, albo na­
wet przewidują wypracowanie oddziel­
nych konwencji przez zainteresowane 
rządy; w innych wypadkach w ogóle 
na ten temat nie ma nic, jak np. w 
sprawie dodatków rodzinnych żołnie­
rza, świadczeń społecznych i lekar­
skich na korzyść rodziny itp. Jednak 
mimo tego widać, że autorzy Traktatu 

tak bardzo wiele szczegółów rozpra­
cowali dokładnie. Brak miejsca nie po 
zwala na podanie innych zagadnień, 
jak np. postanowień protokółu doty­
czącego sądownictwa europejskiego i 
ciekawego protokółu finansowego, któ­
ry zawiera postanowienia dotyczące bu 
dżetu Wspólnoty i porusza delikatny 
problem transferów, na którym tak się 
sparzyli Alianci po wojnie 1914—1918, 
kiedy to stanęli wobec niemożności 
transferu z Niemiec sum należnych ty 
tułem odszkodowań wojennych. 

Może w następnych numerach "Sy­
reny" uda się przedstawić czytelnikom 
wywiad z jednym lub z dwoma wy­
bitnymi wojskowymi francuskimi, po­
dając ich osobiste opinie na temat 
Armii Europejskiej. 

M. CZARNECKI. 

PS. Tym, którzy by zagadnienie chcie­
li pogłębić, polecam dwie broszury: 

1) General E. de Larminat: L'Armee 
Européenne. — Editions Berger-Le-
vrault. Str. 88. 

Autor stoi na czele biura studiów 
przy francuskim Ministerstwie Obro­
ny Narodowej; zadaniem tego biura 
jest rozpracowanie zagadnienia Armii 
Europejskiej. Broszurę jego, z przed­
mową ministra Rene Pleven otrzymał 
każdy oficer francuski. Naturalnie ge­
nerał de Larminat jest entuzjastą Ar­
mii Europejskiej. 

2) Professeur Bernard Lavergne: 
L'Armee dite Européenne. Editions de 
Medicis. Str. 137. 

B. Lavergne jest profesorem ekono­
mii (specjalista od spółdzielczości) Wy 
działu prawa Uniwersytetu paryskiego. 
Pretenduje do tytułu specjalisty w po 
lityce międzynarodowej. Atakuje on 
bardzo gwałtownie, używając często 
niewybrednych argumentów, obliczo­
nych raczej na mało krytycznego czy­
telnika, Traktat Europejskiej Wspól­
noty Obrony. Często, świadomie czy 
nieświadomie, wykazuje słabą znajo­
mość tekstów, jeszcze częściej wyol­
brzymia znaczenie niektórych postano­
wień. Obecnie ogłasza serię artykułów 
w "Le Monde", które są skrótem tej 
broszury. W jego koncepcji więcej 
Francji grożą Niemcy niż Sowiety, a 
którymi można się dogadać, a jeżeli 
zdenerwuje się ich Armią Europejską, 
to będzie zapóźno na to dogadywanie 
się. Jednym słowem jest on nie tyle 
specjalistą od polityki międzynarodo­
wej, za jakiego niektórzy go podają, 
ile specjalistą od francuskiego neutra-
lizmu. 

Z innych głosów, przeciwnych tej 
Wspólnocie, warto zwrócić uwagę na 
rzeczowe i logiczne wypowiedzi gen. 
Koeniga, przewodniczącego Komisji 
Obrony Nar. Assemblee Nationale. 

Opłatek w Tow.Rob. i Rzem.Pol. im. I. Piłsudskiego 
Tegoroczny "opłatek", zorganizowa­

ny przez zarząd T-wa Robotników i 
Rzemieślników Polskich im. J. Piłsud­
skiego, przy rue Basfroi w Paryżu, był 
zakrojony na wielką skalę i trzeba 
przyznać, że udał się znakomicie. Jest 
to w pierwszym rzędzie zasługą młode­
go i zdolnego prezesa p. Ragini, a na­
stępnie całego zarządu, który nie szczę 
dził starań i zabiegów, by uroczysto­
ści tej nadać charakter prawdziwie 
polski, ponadpartyjny i zjednoczenio­
wy. N 

Uroczystość "opłatka" poprzedzona 
była zebraniem miesięcznym, w cza­
sie którego wysłuchaliśmy sprawozdań 
prezesa, sekretarza i skarbnika oraz 
przewodniczącego Komisji Rewizyjnej, 
który po walnym zebraniu był upowa­
żniony do szczegółowego spisu inwen­
tarza i sporządzenia ostatecznego bi­
lansu kasowego. Ze złożonych spra 

płacić musiem — to i zabierzem ze : wozdań wynika, że Towarzystwo liczy 
sobom do domu. To właśnie bez to tak ! 60 członków, że w programie prac na 

rok 1953 ma zamiar zorganizować biu­
ro pośrednictwa pracy dla Polaków z 
całego terenu Francji, biuro porad pra 
wnych, kasę zawodową samopomocy i 
wydział szkolnictwo powszechnego. Za 
rząd zwrócił się z gorącym apelem do 
wszystkich starych członków o odno­
wienie więzów przyjaźni i współpra­
cy z nowym zarządem, jak również do 
wszystkich Polaków niezrzeszonych, a 
zamieszkujących Paryż i okolice, do 
zapisywania się na członków do tej ze 
wszech miar pożytecznej placówki za-
wodowo-kulturalnej, jaką jest Towa­
rzystwo. Robotn. i Rzemieślników Pol­
skich w Paryżu. Ożywiona dyskusja 
świadczyła o tym, że kierunek i zakres 
pracy T-wa, jaki nakreślił nowy za­
rząd, jest zgodny z opinią wszystkich 
jego członków i sympatyków. 

W czasie przerwy zostali ude­
korowani medalem pamiątkowym 25-
lecia Towarzystwa następujący człon­
kowie: złotym medalem — pp. Wa-

szak i Skobel, srebrnym medalem — 
pp. Borys i Stadnik. Okręg paryski K. 
S.M.P. otrzymał podobny medal pa­
miątkowy, który p. Raginia wręczył 
uroczyście na ręce p. Malutego Al. 

Za zorganizowanie tak udanej uro­
czystości należy się specjalne podzię­
kowanie prezesowi p. Ragini, jak ró­
wnież i członkom zarządu w osobach 
p. Mara, p. Michalskiego, p. Trzecia­
ka i Kwaśnego. P. Krawczyk, jako go­
spodarz sali, wykazał nie tylko swoje 
zdolności pedagogiczne, ale i organiza­
torskie, obdzielając starszych i dzieci 
licznymi smakołykami. 

Uroczystość ta, która zgromadziła 
ponad 200 osób, udała się znakomicie. 
Szkoda tylko, że nie dopisały wszyst­
kie inne zaproszone organizacje pol­
skie z Paryża, a szczególnie prasa pol 
ska niepodległościowa, która przecież 
powinna się interesować żywo podob­
nymi imprezami. Mamy nadzieję, że 
na drugi raz będzie lepiej. F. K. 



Kombatanckie zebrania 
W Houdoin 

Koło Rez. i b. Wojsk, w Houdain 
tyło jednym z pierwszych, które od­
było swe walne roczne zebranie — 
chcąc widocznie, przez odnowienie Za 
rządu, uaktywnić nieco swoją działal­
ność. A ma to Koło możliwości odpo­
wiednie, będzie bowiem jednym z 
nielicznych kół, w którym można spot 
kać ojców ze swymi synami. W zasa­
dzie ojcowie mówią, że nie mogą sy­
nów nakłonić do wstąpienia do pol­
skich organizacji. Stwierdzić tu mu­
szę, że nie jest to wina synów, gdyż 
nie oni są odpowiedzialni za swe wy­
chowanie. Brawo więc ojcowie z Hou­
dain, którzy wraz z synami należą do 
jednej i tej samej organizacji. Niech 
sobie wzór biorą z was tysiące innych 
rodziców. 

Prezes Kędziora otworzył zebranie z 
małym opóźnieniem, witając zebra­
nych kolegów oraz gości, członka Za­
rządu Głównego oraz członkinię ho­
norową. Przechodząc kolejno punkt po 
punkcie porządku dziennego, wnet 
przystąpiono do sprawozdań członków 
zarządu koła. Niedługa dyskusja, któ­
ra potem miała miejsce, zakończona zo 
stała uchwaleniem absolutorium ustę­
pującemu Zarządowi. Wybory — które 
nie były łatwe do przeprowadzenia, da 
ły w wyniku zarząd koła zupełnie od­
młodzony, jeżeli chodzi o wiek. Syno­
wie bowiem objęli spuściznę po oj­
cach w nadziei, że uda się im ożywić 
działalność Koła, która może miała za 
podłoże nie bardzo harmonijne życie 
pomiędzy organizacjami w tej kolonii, 
powodów czego jest kilka. Prezesem 
został Kunkiewicz (syn), znany dzia 
łacz miejscowy; sekretarzem Maryniak 
(syn) ; skarbnikiem Marciniak (rów­
nież młody). Komisja Rewizyjna rów­
nież została odnowiona, a chorążym 
jest Włodarczak. 

Po objęciu urzędowania, nowy za 
rząd starał się wtajemniczyć w bie­
żące sprawy Koła, omawiając 20-tą 
rocznicę koła oraz kilka spraw czysto 

lokalnych, 
rządowi! 

Boże młodemu za-
(este-a). 

W Leforest 
W dn. 11 stycznia odbyło się walne 

zebranie Koła Rezerwistów i b. Wojsk, 
w Leforest. Zebranie zagaił prezes B. 
Regulski, poczem nastąpiły sprawozda­
nia, które wykazały, że Koło pracuje 
dobrze nie tylko na odcinku naszej ak 
cji niepodległościowej, lecz także na 
odcinku zdobywania dla Koła podstaw 
materialnych; ustępujący zarząd prze­
kazał nowemu saldo gotówkowe w su­
mie 17 tys. franków. 

Po krótkiej dyskusji, na wniosek Ko 
misji Rewizyjnej, udzielono ustępują­
cemu zarządowi absolutorium z podzię 
kowaniem. Zadowolenie członków Ko­
ła z prac ustępującego zarządu wyra­
ziło się również przy wyborach nowe­
go zarządu, którym przewodniczył pre 
zes KTM Pajker: wszyscy członkowie 
ustępującego zarządu zostali wybrani 
ponownie. Prezesem w dalszym ciągu 
został B. Regulski, sekretarzem Jan 
Kubiak, skarbnikiem Wawrzyniec Ku­
biak. Komisja Rewizyjna zostanie wy­
brana na następnym zebraniu Koła. 

Po omówieniu jeszcze kilku spraw 
wewnętrznych, prezes Koła zaniknął 
zebranie hasłem "Cześć Ojczyźnie". 

Uczestnik. 

W Courcelles 
W dn. 11 bm. odbyło się w Courcel­

les walne zebranie miejscowego Koła 
Rezerwistów. Zebranie otworzył pre­
zes Siudziak, witając przybyłych kole­
gów, przedstawicieli Okręgu i gości. 
Gdy słuchałem sprawozdań ustępują­
cego zarządu, mimowoli przyszły mi 
na myśl słowa Marii Konopnickiej : 
"Nie wolno spocząć żadnemu z szer­
mierzy w ciszy własnego istnienia". 
Istotnie, nie tylko zarząd, ale całe Ko 
ło dzielnie pracuje dla dobra sprawy 
polskiej. Sztandar Koła wziął udział, 
w roku sprawozdawczym, w przeszło 

JUŻ UKAZAŁ SIĘ pierwszy zeszyt 
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który nabywać można w prenumeracie ulgowej, obowiązującej jeszcze 

przez krótki czas. 
Cena zeszytu wynosi we Francji 250,— fr., w Anglii 5 sh., w Sta­

nach Zjednoczonych Ameryki Półn. i innych krajach 80 centów amer. 
Po zamknięciu prenumeraty ulgowej cena będzie znacznie podwyż­
szona. 

Prenumeratę wpłacać należy za 2, 4, 6 lub 8 zeszytów. 
Całość obejmie 20 zeszytów, które ukazują się do 3—4 tygodnie. 

Encyklopedia jest dziełem stałego użytku dla wszystkich i zastę­
puje całą bibliotekę. 

Prenumeratę wpłacać należy p. a. 
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Autobusy. 31, 74, 81, 54. 

poleca się PP. KOMBATANTOM i ich RODZINOM. 

• Wykonanie staranne a materiałów wybranych lub własnych. 

• Wielki wybór marynarek i spodni gotowych. 

CENY PRZYSTĘPNE. UDOGODNIENIA W PŁACENIU. 

dwudziestu różnych manifestacjach pa 
triotycznych i innych uroczystościach. 
Również kasa Koła nie świeci pustka­
mi: saldo wynosi 20 tys. fr. 

Ustępujący członkowie zarządu cie­
szą się całkowitym zaufaniem swych 
kolegów; najlepszym tego dowodem 
jest to, że prawie wszyscy zostali po­
nownie wybrani do kierowania praca­
mi Koła. Prezesem został Michał Siu­
dziak; pierwszym jego zastępcą — A-
dam Pudlicki, drugim — Franciszek 
Kaźmierczak; sekretarzem — Stanis­
ław Jasiński, zast. sekr. — Jan Paw­
łowski; skarbnikiem — Stanisław No­
wak, zastępcą — Stanisław Skalski. 
Do Komisji Rewizyjnej weszli: Wład. 
Błaszczyk, D. Seweryn i W. Rybak. — 
Chorążym został Wincenty Pietrzak, 
zastępcą — W. Rybak. 

W dalszej dyskusji ustalono dzień 
obchodu dwudziestej rocznicy istnie­
nia Koła: uroczystość ta odbędzie się 
15 lutego b. r. W związku z tym po­
stanowiono zaapelować do zarządu 
głównego Związku, by zarezerwował 
ten dzień i przybył możliwie w kom­
plecie w dniu 15 lutego do Courcelles. 
Apel ten kierowany jest również pod 
adresem wszystkich Kół 3-go Okrę­
gu, by ich członkowie jak najliczniej 
wzięli udział w święcie Koła. Koło w 
Courcelles wyraża nadzieję, że na tej 
uroczystości nie zabraknie żadnego po­
cztu sztandarowego bratnich kół kom 
batanckich. Widz. 

Ze Zw. Rez. i b. Wojsk. 
Ponieważ zarządy kilku Kół, z róż­

nych stron Francji, zapytywały mnie 
w sprawie ponownego obowiązkowego 
rejestrowania Kół, zwróciłem się do 
Ministerstwa — za pośrednictwem Pre 
fektury w Lille, skąd otrzymałem na­
stępujące wyjaśnienie, które podaję do 
ogólnej wiadomości: 

Związek nasz podlega francuskiemu 
prawu o stowarzyszeniach z roku 1901, 
na mocy którego działają wszystkie 
stowarzyszenia francuskie. Na mocy 
tego prawa, Koła naszego Związku — 
tak samo, jak stowarzyszenia francus­
kie — będą miały swoje "Dossier" 
(swoją teczkę) na prefekturze, której 
podlegają. 

W tym celu Koła — na żądanie 
władz prefektoralnych — stawiają 
wnioski Q pozwolenie na ponowne pod 
jęcie aktywności (nowe Koła o auto­
ryzację na stworzenie Koła) w dwóch 
egzemplarzach: jeden na papierze 
stemplowym, drugi na zwykłym, dołą­
czając do tego dwa statuty w języku 
francuskim, na zwykłym papierze. — 
Wniosek ten idzie do Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych w Paryżu, skąd 
po pewnym czasie przychodzi do Pre­
fektury żądana autoryzacja, wniosek je 
dnak wraz z statutami pozostają w 
Paryżu. Zanim więc Prefektura wyda 
otrzymaną dla Koła autoryzację, żąda 
złożenia deklaracji na zwykłym papie 
rze, z której powinny wynikać: Nazwa 

Gwiazdka w Tuluzie 

Zarząd Domu SPK w Paryżu zawia­
damia uprzejmie, że w okresie karna­
wału WIECZORKI TANECZNE urzą­
dzane są w każdą sobotę i niedzielę 
w godz. 20—24. 
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Francja Północna: Inż.Eugeniusz 

Tuszewski, 107, rue Royale, 
Lille (Nord). Tel. 558-50. 
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W. Brytania: Zarząd Gł. SPK, 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gate Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja­
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Stany Zjednoczone A.P.: Gryf 
Publications, 808 Wager St., 
Utica, N.Y. 
Warunki prenumeraty: 

We Francji: Rocznie 800 fr., 
półrocznie 400 fr., kwartalnie 
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TYLKO do dnia 31 stycznia 1953 
przyjmujemy abonament na 
przepiękną i najnowszą książkę 
wybitnej polskiej pisarki 

Z o f i i  K o s s a k  
BŁOGOSŁAWIONA WINA 
Stron 104. Płócienna okładka. 

Cena tylko fr. 495.—. 
Od lutego 1953 cena tej ksią­

żki będzie fr. 750 plus przesyłka. 
Jeszcze dziś napisz do "Libel-

li" przesyłając sumę 495 fr. man 
datem pocztowym na konto PA­
RIS CC 5661-50. 

«  L  , 1  B E L L A »  
Składnica Książki Polskiej 

12, rue Saint-Louis-en-I'Ile 
PARIS IV. 

Telefon: DANton 51-09. 
Metro: S-Morland lub Pt-Marie 

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiuiir 
KANCELARIA PRAWNIKA DYPL. 

Tłumaczenia urzędowe ważne w całej 
Francji. Sprawy: metryk, ślubów, na-
turalizacji, rozwodów,spraw sądowych, 
pełnomocnictw, cert. de coutume, U-
chodźców DP, Konsulatów amerykań­
skich, paszportów, podań do Minis­
terstw, Prefektur, Konsulatów, itd... 
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. 18 stycznia odbyła się uroczystość 
gwiazdkowa Koła Rezerwistów i b. 
Wojskowych w Tuluzie. Impreza była 
bardzo udana. 

W obszernych salach lokalu na rue 
Pargaminieres porozstawiane stoły, u-
ginające się pod stosami ciast i zaką­
sek. Imponującą scenę przybrano Go­
dłem Rzeczypospolitej i barwami na­
rodowymi. Olbrzymia choinka i to, co 
pod choinką, przykuwały uwagę dzie­
ci. Rozpoczęto od wspólnego podwie­
czorku. Przemawiali kolejno prezes 
Koła inż. Gerlicz i Konsul dr Wodzic-
ki, którzy złożyli życzenia starszym i 
dziatwie, poczym wszyscy obecni, po­
wstawszy, odśpiewali Hymn Narodo­
wy. 

Najtrudniejsza rola gospodarzy przy 
padła w udziale kol. Sobusikowi i je­
go małżonce oraz kol. Klichowi. Głó­
wnie też kol. Sobusikowi zawdzięczać 
należy, że zbiórka na pokrycie kosz­
tów imprezy dała pomyślny wynik. Ko 
lędy śpiewał chór młodzieży, stworzo­
ny dzięki inicjatywie i energii kol. 
Słabosza, nowego sekretarza Koła. 

Na część artystyczną złożyły się, — 
prócz popisów chóru, doskonałe dekla 
macje kol. Dzierki oraz młodziutkiej 
Celinki Bandówny; "gwoździem pro­
gramu" był zabawny skecz pt. "2ycze 
nia Noworoczne", zagrany z prawdzi­
wą werwą przez p. Jagodę Woźniaków 
ną i p. Jerzego Wodzickiego oraz śpiew 
solowy p. Fr. Dubieleckiego. Udział w 
chórze wzięli pp. A. Słabosz, dyrygent, 
J. Woźniakówna, W. Gycling, Olga i 
Anna Sereczycówny, Z. Szymańska i 
Z. Zimnalówna, K. Moskot, R. G rasz­
kowski, S. Tułacz, A. Sas, B. Gajda, A. 
Młyński, J. Wodzicki i R. Zimnol. — 
Wszyscy wykonawcy nagrodzeni zosta 
li rzęsistymi oklaskami. 

Zanotować należy niezwykle dużą i-
lość rodaków, przybyłych na Gwiazd­
kę. Ogromne sale były pełne. Tego nikt 
się nie spodziewał. Przybyli Polacy z 
Tarn, z Ariege, z Gers, z Aude, przy­
byli też goście francuscy. Byli i emi­
granci węgierscy i wolni Kozacy Doń­
scy i wolni Turkmeni. 

Wśród obecnych, prócz wymienio­
nych, zauważyliśmy prezesa Okr. CZP 
p. Matelskiego, panie Regamey, Wo-
dzicką, Matelską, Woźniakową, Kosiń­
ską, Bendową, pp. Gryżewskich, pp. 
Peyras, inż. Regamey, inż. Trzciń­
sk ich, inż. Lorków, pp. Tarchalów, 
Młyńskich, Piaseckich, kol. Budziszew 
skiego, inwalidę z Isl Jourdain, pp. 
Zielińskie, pp. Koralów i p. Dumań-

Ś. f P. 
WŁADYSŁAW GARLICKI 

Ppłk. P.S.Z., członek SPK, od­
znaczony krzyżem Virtuti Mili­
tari, Krzyżem Walecznych i 
Krzyżem Zasługi, urodzony dn. 
8. 12. 1897 w Przemyślu, zmarł 
po długich i ciężkich cierpie­
niach, opatrzony św. Sakramen­
tami, dnia 25 stycznia 1953 r. 
w szpitali Lariboisière w Pary­
żu. 

Nabożeństwo żałobne za spo­
kój duszy Zmarłego odbędzie się 
w piątek, dnia 30 stycznia o g. 
11-ej w Kościele Polskim w Pa­
ryżu, poczem nastąpi wyprowa­
dzenie zwłok na cmentarz Pan­
tin. 

Cześć Jego pamięci. 
Zarząd Koła Paryż SPK. 

Wieczór autorski 
Cz. Paszkowskiego 

odbędzie się w czwartek dnia 5 lute­
go br. o godz. 20,30 w Domu Komba­
tanta, 20, rue Legendre w Paryżu. 

Wieczór wypełnią następujące utwo­
ry : 

1) "Sexona" — wyjątek z dramatu: 
"Bolesław śmiały"; 

2) Listy z Paryża, Rzymu, Kaisers-
lautern; 

3) "Anioł Widzenia" — wyjątki. 
Udział w kosztach 150 fr. 
O łaskawe przybycie na Wieczór 

prosi autor i grono przyjaciół. 

skiego z Salies de Sałat, kol. Chruś­
ciela, Drozdy, Stypułę, Sawickiego, 
kol. Jackiewicza z małżonką, kol. kol. 
Źrebca z małżonką, pp. Kujawskich i 
wielu, wielu innych, starych i mło­
dych, ale przede wszystkim młodych. 

Nie sądziłem, że mamy tyle młodzie 
ży polskiej w naszym terenie. Powta­
rzam: impreza się udała. 

Uczestnik. 

stowarzyszenia, siedziba, cel stowarzy­
szenia, nazwiska, imiona, adresy oraz 
pełnione w organizacji funkcje człon­
ków zarządu Koła. Poza tym należy 
dołączyć dwa egzemplarze statutu na 
papierze stemplowym (można w "En­
registrement" ostemplować statuty na 
zwykłym papierze). Należy także do­
starczyć książkę ze sztywną oprawą 
(registre), której karty są numerowa­
ne. Te trzy rzeczy pozostają na pre­
fekturze i tworzą tak zwane "dos­
sier". W zasadzie dana prefektura za 
znacza, w jakim terminie należy te 
trzy rzeczy dostarczyć. To żądanie pre 
fektury jest dowodem, że ma już u 
siebie autoryzację dla danego Koła. 

Dużo Kół po wojnie sprawę ponownej 
rejestracji zaniedbało, powinny więc 
teraz w najkrótszym czasie postarać 
się tę sprawę załatwić, nawet gdy nie 
żądała tego od nich prefektura do­
tychczas. Prefektury otrzymały bo­
wiem polecenie, by się z całą energią 
zabrały do uregulowania tej sprawy. 

Koledzy zechcą sobie wyciąć ten ko­
munikat, żeby zapamiętać sobie tę pro 
cedurę. 

W niedzielę 1 lutego br. jedno z naj 
starszych kół Związku, Bruay en Ar­
tois, odbywa swe walne roczne zebra­
nie. Członek Zarządu Gł. będzie obec­
ny. Kolegów uprasza się o punktual­
ne przybycie. 

Walny Zjazd Delegatów Okręgu IV 
odbędzie się w niedzielę 22 lutego w 
Somain, w zwykłym lokalu zebrań. Ko 
ła, wchodzące w skład tego Okręgu, 
zechcą przysłać swych delegatów. Tę 
samą prośbę adresuję do Kół, tworzą­
cych Okręg V-ty. Zarząd tego Okręgu 
bowiem zapowiedział Walny Zjazd De 
legatów również na niedzielę 22 lutego 
w Chateau Mathieu w Anzin, o godz. 
15-ej. Zebranie w Somain natomiast 
odbędzie się o godz. 10 rano. Na oby­
dwóch zebraniach obecni będą przed­
stawiciele Zarządu Głównego. 

Za Zarząd Główny Związku: 
ANDRZEJCZAK, sekr. 

JUBILEUSZ PROF. WSZECHWIEDZKIEGO 
Słuchaczy audycji polskich na fali 

Radia Lille spotkała miła niespodzian 
ka, kiedy w ubiegły piątek otworzyli 
swoje odbiorniki. A mianowicie dowie­
dzieli się, że popularna audycja prof. 
Wszechwiedzkiego była 501-szą audy­
cją. Poprzedziło ją krótkie przemówie­
nie dyr. Moosmana, który stwierdziw­
szy sukces tej audycji, podkreślił, że 
w życiu radia rzadko zdarza się, aby 
audycja tego samego typu dożyła tak 
sędziwej liczby, jak "500". Sukcesem 
może dla redaktora audycji najwięk­
szym jest list, jaki dostał z obszarów 
wschodnich Polski, wcielonych obec­
nie w granice Związku Sowieckiego. 
Myślimy, że ten list wynagrodził prof. 
Wszechwiedzkiemu (Janusz Laskow­
ski) żmudną i niezwykle systematycz­
ną pracę, jaką włożył w ciągu minio-

Ze Związku 
Dziennikarzy R. P. 

W dn. 12 stycznia br. odbyło się w 
Londynie konstytucyjne zebranie Wy­
działu Wykonawczego Związku Dzien­
nikarzy R. P. Zebraniu przewodniczył 
wybrany przez ostatnie walne zebranie 
Związku, prezes zarządu gł. red. Bo­
lesław Wierzbiański. Dokonano nas­
tępującego podziału funkcyj: wicepre­
zesi — Aleksandar Bregman, Tadeusz 
Horko, Paweł Hębiak, dr Ludwik Ru­
bel; sekretarz gen. — Jan Walewski; 
skarbnik — T. Borowicz; przewodn. 
kom. imprez — Zbigniew Racięski; 
czł. Wydz. — J. Bielatowicz, Z. Jor­
dan, H. Malanowicz, R. Piestrzyński, 
D. Zarnowski. 

Wybór przewodniczących komisji sa 
mopomocy i zatrudnienia oraz komisji 
propagandy nastąpi na jednym z na­
stępujących zebrań Wydziału. 

Wydział Wyk., uzupełniony przez 
prezesów Syndykatów Związku oraz po 
jedn^Ti delegacie z każdego Syndyka­
tu, -, ànowi Zarz. Gł. Zw. Dziennikarzy 
R. P. Prezesi Syndykatów są automa­
tycznie wiceprezesami Zarz. Gł. Zw. 

nych dwóch lat, zapewniając powodze 
nie swoim odpowiedziom. 

Ze swojej strony Redakcja "Syre­
ny" składa Jubilatowi-Profesorowi 
Wszechwiedzkiemu i naszemu miłemu 
koledze Januszowi Laskowskiemu w je 
dnej osobie — najserdeczniejsze ży­
czenia dalszych sukcesów jego dobrze 
pomyślanej, pożytecznej i wybitnie pa 
triotycznej audycji. 

ANZIN. — Na ostatnim walnym ze­
braniu Koła Rez. i b. Wojsk, wybrane 
zostały nowe władze Koła w składzie 
następującym : 

Zarząd: Franciszek Dębski, 12, Cite 
Agglomérés — prezes; Józef Wójcik — 
zastępca; Tomasz Bielicki, 37, rue 
Pierre Mathieu — sekretarz; Leon I-
liński — zastępca; Artur Zimnol — 
skarbnik; Michał Kasprzak — zastęp­
ca. Chorąży — Leon Iliński. Komisja 
Rewizyjna: Rudolf Zimnol i Józef 
Wójcik. 

Wszelką korespondencję uprasza się 
kierować na adres prezesa lub sekre­
tarza Koła. 

SALLAUMINES. — Na walnym ze­
braniu miejscowego koła Zw. Rez. i 
b. Wojsk, wybrany został nowy zarząd 
i inne władze koła w składzie nastę­
pującym: 

Zarząd: Stanisław Brylewski, 20, rue 
St-Omer — prezes; Franciszek Za ją­
kała — wiceprezes; Sylwester Mar­
czewski, 29, rue Amand — sekretarz; 
Józef Wyczesany — zastępca; Władys­
ław Ziemski, 9, rue Cannes — skarb­
nik; Antoni Kowalski — zastępca. Cho 
rążym został Józef Michalski, zastęp­
cą — Bolesław Babich. Do Komisji Re 
wizyjnej weszli: Kościelniak, Kawecki 
i Kaczmarek. 

Wszelką korespondencję uprasza się 
nadsyłać na adres prezesa lub sekre­
tarza koła. 

TRIEUX. — Na walnym zebraniu 
miejscowego koła Zw. Rez. i b. Woj­
skowych wybrane zostały nowe wła­
dze koła w następującym składzie: 

Zarząd: Józef Bernacki — prezes 
(ponownie), Tomasz Kurcz — sekre­
tarz (ponownie), Stanisław Pulwer — 
zast. sekr., Henryk Czapliński — skar­
bnik (ponownie), Piotr Chrząszcz — 
zastępca starbnika. Chorążym został 
Władysław Jakubowski, zastępcą — 
Władysław Kowalczyk. Do -Komisji Re 
wizyjnej weszli: Karol Kamieński i 
Marian Konieczko. Do Sądu Koleżeń­
skiego — Tomasz Korcz, Marian Ko­
nieczko i Władysław Skrzypek. 

Wszelką korespondencję uprasza się 
nadsyłać na adres prezesa: Cite Bas­
se 207, Trieux, lub sekretarza: Cite No 
35, Trieux. 

HAYANGE. — Zarząd Koła Zwią­
zku Rezerwistów i b. Wojskowych za­
wiadamia swych członków, że w nie­
dzielę 1 lutego br. o godz. 16 w loka­
lu p. Bassempiera (rue Verdun) od­
będzie się walne zebranie. 

Ze względu na ważność spraw do o-
mówienia (m. in. wybór nowego zarzą 
du) — wszyscy członkowie Koła powin 

"ni wziąć udział w tym zebraniu. Człon 
ko wie Komisji Rewizyjnej proszeni są 
o przybycie o godzinę wcześniej, t. j. 
o godz. 15. Zarząd. 

POLSKA SZKOŁA 
Polskie rodziny z Altkirch i okolicy, 

mające dzieci w wieku szkolnym, pro­
szone są o przybycie na zebranie, któ­
re odbędzie się w niedzielę 1 lutego 
b. r. w restauracji obok rzeźni miej­
skiej. Celem zebrania jest omówienie 
sprawy polskiej szkoły. Początek zebra 
nia — godz. 15. 

Lekcje języka Jolskiego w Altkirch 
rozpoczną się w lutym b. r. 

Wieszczeciński. 

H U M O R  
Straszne... 

W Warszawie spotyka się na ulicy 
dwu znajomych. Jeden, z grobową mi­
ną : 

— Czy to nie okropne, z Bierutem? 
"— A co mu się stało? Jaki wypa­

dek? 
— Nic, kompletnie nic. To właśnie 

jest najstraszniejsze. 
Kalkulacja. 

Kolega po fachu pyta właściciela re­
stauracji: 

—Dlaczego tak często oddajesz no­
że do ostrzenia? 

— Widzisz, odpowiada zapytany, zna 
cznie taniej się kalkuluje często ostrzyć 
noże, niż dawać gościom miękkie mię­
so... 

Zrozumiał. 
— Przestań pić! Czy nie rozumiesz, 

że wódka jest twym największym wro­
giem? 

— A czy ksiądz proboszcz nie uczy 
na każdym kazaniu, że trzeba kochać 
swoich wrogów? 


